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2. Peoersborga donoszą do niemieckich 
dzienników, że miano już zamianować hr. 
Szuwałowa jeneralnym gubematorem w Kró­
lestwie Polskiem, kiedy w tern nadszedł list 
cesarza Wilhelma II do cara z prośbą o zo­
stawienie hrabiego na ambasadorskim posterun­
ku w Berlinie. Z tego-to właśnie powodu nie 
ma dctąd następcy Hurki. Obiega zaś pogło­
ska, że Mikołaj II uczyni zadość życzeniu 
cesar"" niemieckiego i pozostawi .Szuwałowa 
w Berlinie. Na wypadek, gdyby się to miało 
istotnie potwierdzić, wymieniają • już ■ innego 
następcę Hurki na posadzie jenerał-gubematora 
Królestwa Polskiego, a mianowicie ks. Łoba- 
nowa. Szuwałow od soboty bawi w Peters­
burgu, dokąd przybył z Berlina, wprzód je ­
dnak zatrzymał się w Dreźnie, gdzie odwie­
dził żonę, bawiącą u najstarszej córki barono­
wej Knorring.

W  sprawie zmiany osoby naczelnika w 
Królestwie, pisze ks. Meszczerski w swoim or­
ganie G i ażdn nm :

„Jeśli mam wierzyć pogłoskom petersbur­
skich sfer wpływowych, to wiadomość, że na­
stępcą jenerała Hurki w Warszawie będzie lir. 
Szuwałow, należy poczytać za poważną. Tru­
dniejszem od stanowiska ambasadora berliń­
skiego jest stanowisko jenerał-gubematora w 
Warszawie. Nie róbmy sobie iluzyi i po­
wiedzmy odrazu, że to stanowisko najeżone 
trudnościami. Już to, co słyszymy w rozmo­
wach : „należy uspokoić umysłyu — mówi się 
łatwo, ale wykonać niezmiernie trudno w 
kraju, gdzie warunki i żywioły spokoju tak 
są różnorodne i zależne od tylu odcieni i 
komplikacyi. Nowy jenerał-gubernator stanie 
odrazu w obec dwu zadań : Utrzymać rzeczy 
dawne i wprowadzić te rzeczy nowe, które 
ujawniły się jako potrzeby życia i polityki. 
Wyrażnoin jest także, że nowy jenerał-guber­
nator stanie odrazu oko w oko z oczekiwa­
niami i nadziejami z jednej strony, a z oba­
wami innych, żeby rzeczy nowe nie zepsuły 
rzeczy dawnych. Cóż trudniejszego nad taką 
pozycyę ? Sama sprawa polska, jako sprawa 
polityczna, nie jest zgoła tem, czem była, gdy 
obejmował rządy jenerał Hurko. Dawniej mia­
no do czynienia ze znanym przeciwnikiem po­
lityki, a dzisiaj teren działania stał się bar­
dziej skomplikowany, bowiem do prądów miej­
scowych przyłączyły się prądy galicyjskie, nie 
uliczno-demonstracyjne, lecz źywiołowo-ducho- 
we, trudne do ujęcia i wymierzone głównie 
do młodzieży, a następnie prądy niemieckie 
w formie wpływów socyalistycznych na ludność 
fabryczną. Jeśli trudno zaprzeczyć tym fak­
tom, to o ileż trudniej uporać się z temi ten- 
dencyami i przeszkodzić połączeniu z prą­
dami narodowościowemu Nadto, gdy uwzglę­
dnimy, że stopni owymu organizowaniu włościan 
towarzyszyło oddalenie od nich dworu, to jest 
żywiołu obywatelskiego, to przy rozbudzeniu 
się w centrach fabrycznych prądów socyali­
stycznych należy przedewszystkiem strzedz, że­
by prądy te nie znalazły oddźwięku w sferach 
włościańskich. ' Wszystko to tworzy szereg za­
dań niełatwych, a zwalających na barki nowe­
go jenerał-gubernatora bardzo a bardzo trudne 
obowiązkiu.

O iluminacyi Warszawy w dzień imienin 
cesarza Mikołaja II czytamy w warszawskim 
Słomie: „Wczoraj, jako w uroczysty dzień imie­
nin cesarza Mikołaja II, w świątyniach wszy­
stkich wyznań odprawione zostały uroczyste 
nabożeństwa. Warszawa od samego rana przy­
brana flagami, zajaśniała o zmierzchu wspania­
łą iluminacyą. Oprócz lampionów i płomieni ga­
zowych, które zapłonęły przed wszystkiemi do­
mami i gmachami rządowemi, oraz prywatne- 
mi, szły na miasto smugi światła z okien mie­
szkań prywatnych. W niektórych dzielnicach 
nie było domu jednego, a w tym domu jedne­
go okna, w którernby nie płonęły parami lub 
czwórkami świece. Jaśniały one szczególniej na

Starem Mieście, na Krakowskiem Przedmieściu, 
na ulicy Długiej, Placu Teatralnym, ulicy Se­
natorskiej, za Żelazną Bramą, na Marszał­
kowskiej, Jerozolimskiej, Kruczej itd. Po uli­
cach snuły się tłumy ludu. W  teatrach wido­
wiska, jak zwykle w dzień balowy, rozpoczęły 
się od hymnu narodowego, który na żądanie 
obecnych przy hucznych oklaskach powtarzano 
po trzykroć. W Teatrze Wielkim, zapełnionym 
po brzegi, damy i mężczyźni w lożach byli 
przybrani w  stroje balowe.

Do Nowej Ref -rm y  donoszą z Warszawy : 
Dzisiejsze zachowanie się Warszawy i całego 
kraju w dniu imienin cara Mikołaja II daje 
dużo. do myślenia. Kiedy dawniej za czasów 
Aleksandra II i III, w dniu imienin tych pa­
nujących, mieszkańcy Królestwa Polskiego brali 
0 tyle udział w wyrażaniu swego przywiązania 
do tronu, o ile im to było' nakazane, jak urzę­
dowe pisma donosiły: „Mieszkańcom miasta 
Warszawy dozwala się z powodu imienin Jego 
Cesarskiej Mości i t. d. okna oświetlić**; obe­
cnie stało się coś nieprzewidzianego. Już w 
niedzielę znać było, że miasto i jego mieszkańcy 
ooś niezwykłego zrobić zamierzają- Szeptano, 
naradzano się, a wynikiem tych szeptów i na­
rad było to, czego także .Warszawa od lat da­
wnych nie widziała: iluminacya miasta z do­
brej woli. Kiedy dawniej taka iluminacya od­
bywała się „po ukazu“ t. j. na trotoarach obok 
kamienic stawiano fajerki z łojeni, w którym 
tlił się knotek i to miało być oznaką radości 
miasta i jego obywateli, — to teraz bez na­
kazu, bez przymusu, wszyscy z dobrej woli 
wywiesili potrójną ilość flag, powiewających 
nad głowami przetjhodniów przez dzień cały, 
a wieczorem całe miasto zajaśniało tak rzęsistą 
iluminacyą, o jakiej nikt nie miał pojęcia. Już 
nie • tak r zwane kagańce, które „po ukazu'1 tlić 
się muszą, oświetlały miasto, ale we wszystkich 
oknach zapalono świece, .lampy i żyrandole; 
tu i owdzie w domach polskich widać było 
transparenty z cyfrą cara Mikołaja. Na ulicach 
miasta napotykałeś tłumy publiczności, które 
nadawały całemu wydarzeniu pewną cechę 
świąteczną, uroczystą...

Uderzającą jest zgoda i jedność, z jaką 
cała ludność Warszawy, jakby na dane hasło, 
wzięła udział w tej manifestacji.

Lecz nie koniec na tem. Około dwunastej 
w południe depesza, wysłana do wszystkich 
stacyi drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
przez nieznanego nikomu nadawcę zawezwała 
zawiadowców stacyi, ich pomocników i wogóle 
wszystkich urzędników stacyjnych do urządze­
nia manifestacyi, mającej na celu jedynie w y­
kazanie, że ludność nasza chce być lojalną i 
nowemu władcy może być wierną i życzliwą, 
jeżeli on choć w części spełni to, czego się po 
nim spodziewają.

Doniosłe także znaczenie miało zachowanie 
się publiczności w teatrach, a zwłaszcza w W iel­
kim, gdzie, jakby to było umówione, panie po­
jawiły się w toaletach balowych, a panowie we 
frakach. Kiedy zaś muzyka zagrała „Boże, caria 
chram!" i wszyscy z miejsc powstali, wtedy po 
skończeniu Lymnu zaczęto bić gromkie brawa, 
wołano .Hura!* i zmuszono orkiestrę, by hymn 
ten powtórzyła. Tego dawniej nigdy nie by­
wało.

A  teraz szukajmy przyczyn tego, co się 
obecnie dzieje. Oto głównymi motywami są: 
ufność i nadzieje, że nowy car ma dobre inten- 
cye i chce w stosunku do ludności polskiej kie­
rować się względną przynajmniej sprawiedliwo­
ścią , a obok tego dokonane fakta: dymisya 
Hurki, oraz zapowiedź, że sprawy duchowień­
stwa katolickiego nie będę nadal zależały od 
samowoli jenerał-gubernatora, który dotychczas, 
wkraczając w atrybucye ministra spraw we­
wnętrznych, nieraz popełniał grube nietakto- 
wności i prześladował Kościół katolicki na 
własną rękę. Jestto — jak dla nas — zawsze 
postęp ku lepszemu.

Żaden jeszcze minster tak się nie wyraził 
o własnem stronnictwie, jak lord Rosebery w 
swej ostatniej mowie, wygłoszonej w Daven-

porcie. Po prostu domyślić się niepodobna, dla­
czego naczelnik gabinetu wystawił tak pogar­
dliwy atestat stronnictwu, na którem się opie­
ra. Rzekł bowiem: „Kogo mamy przeciwko so­
bie? Prawie wszystkich majętnych ludzi, pra­
wie całą prasę, prawie każdą prowincyonalną 
wielkość, prawie wszystką inteligencyę. Do­
prawdy, czasami wątpię, ażali w naszem libe- 
ralnem stronnictwie jest choć jeden, który po­
trafi przeczytać dwusylabowy wyraz“ .

Gzem wytłómaczyć taką impertynencyę? 
Lord Rosebery rozbierał w tej mowie przyczy­
ny nowej przegranej liberałów w mieście Brigg, 
gdzie podczas wyborów uzupełniających kon­
serwatyści wydarli im mandat. Od pewnego 
czasu stale podczas takich wyborów upadają 
kandydaci rządowego .Aronnictwa, w skutek 
czego ono, liczące na początku kadencyi tylko 
40 głosów większości, ma teraz tę większość 
zredukowaną prawie do połowy, a zapowiadają 
znawcy stosunków angielskich, że w styczniu 
stracą liberałowie jeszcze kilka mandatów i gdy 
w lutym parlament się zbierze, większość może 
się liczebnie zrówna z Mniejszością. Taka per­
spektywa i ciągłe straty, ciągłe przegrane w 
polityce zagranicznej i wewnętrznej mogły lor­
da Rosebery’ego tak zdenerwować i rozgory- 
czyć, że jak zwykle tacy chorzy, ma zapewne 
upodobanie w robieniu przykrości tym, którzy 
przy nim pozostali. Lecz nie darowała mu pra­
sa angielska _ tej niebywałej impertynencyi, od­
płaciła mu się z lichw ą, co w Anglii jest wy­
padkiem równie niebywałym, bo tam dzienni­
karstwo słynie z przyzwoitości. Dobił zaś go 
naczelnik opozycyi w izbie gmin, p. Chamber­
lain artykułem w liuietie gdzie pisze : „K tó­
ryż szef gabinetu dał swemu stronnictwu tak 
upokarzające świadectwo ? Który wódz obozu 
tak go podeptał? Lecz jeśli szanowny lord zna 
swych przyjaciół, to jakiem czołem śmie on my­
śleć o druzgotaniu angielskiej konstytucyi z po­
mocą takich analfabetycznych obszarpańców 
(sansculottów) ? A  jednak taką hołotą, za jaką 
ma je lord Rosebery, stronnictwo liberalne nie 
jest. Dopiero jeśli liberałom podoba się zrobio­
na im impertynencja, można będzie powie­
dzieć, że warci oni swego dowódcy. Co do 
mnie, inne mam wyobrażenie o naszych prze­
ciwnikach politycznych, a o samym wielce czci­
godnym lordzie mniemam, iż on nie jest ża­
dnym mężem, żadną indywidualnością. Jest on 
raczej czemś w rodzaju politycznej spółki na 
akcyacli z ograniczoną poręką**.

To określenie moralnej osoby lorda Ro- 
sebery’ego może jest tkalne, bo on rzeczywiście 
stosuje swe poglądy do swoich słuchaczy i 
wszystkim wszystko przyrzeka, popadając przez 
to co chwila w komiczne sprzeczności. Ale 
jeśli to określenie m o ż e  jest trafne, to z p e- 
w n o ś c i ą jest bardzo pogardliwe. Tak się 
nie mówi o przeciwniku politycznym; tak mo­
żna wyrazić się chyba tylko o człowieku bez 
moralnych zasad. Widocznie tedy reputacya lorda 
Rosebery’ego, jako polityka, bardzo podupadła 
w Anglii, jeśli bez wywołania skandalu można 
się o nim wyrażać w ten sposób.

Jakoż, w obozie liberalnym uważają go 
za główną przyczynę upadania stronnictwa 
i coraz usilniej nalegają na niego, aby się usu­
nął, zdając ster w ręce drugiego wodza libe­
rałów, p. Harcourta, który jest teraz ministrem 
skarbu, ale się w niczem nie solidaryzuje z ża­
dnym ze swych kolegów i na posiedzeniach 
gabinetowych, gdy nie ma mowy o finansach, 
milczy jak zaklęty. Na jednem z ostatnich po­
siedzeń omawiano projekt reformy izby lor­
dów, — koncept, z którym rząd zamierza wy­
stąpić przed izbą gmin, ale koncept niedorze­
czny, bo żadna taka reforma nie jest możliwa 
bez zezwolenia lordów. Chcąc rzecz traktować 
poważnie, trzeba przeprowadzić projekt reformy 
pierwej przez izbę panów, a potem dopiero 
wnieść go do izby gmin, nie zas odwrotnie, — 
chyba, że się chce tylko kłócić te dwie izby 
i podtrzymywać w kraju rozdrażnienie. Otóż 
na owem posiedzeniu gabinetowem okazało się, 
że prawie każdy minister chciałby czego in­
nego. Lord Kimberley, który zarządza sprawa­

mi zagranicznemi, zaproponował małą zmianę, 
mianowicie, aby obok dziedzicznych członków 
izby panów, zasiadali także dożywotni, miano­
wani przez koronę. Lord Rosebery chciałby 
w tej izbie widzieć samych jeno dożywotnich
i mianowanych. Któryś inny minister przystał 
na dożywotnich, lecz wybieralnych, jak do izby 
gmin; jeszcze inny zaproponował czasowych, 
wybieranych na jednę kadencyę. Wreszcie 
Asquit-h, minister spraw wewnętrznych, oświad­
czył, że zupełnie dość jednej izby gmin, a lor- 
dowska powinna całkiem zniknąć. Podczas tej 
długiej dyskusyi Harcourt milczał, a gdy w 
końcu wprost się do niego zwrócono z za­
pytaniem, co myśli, odrzekł, że o głupstwach 
wcale nie myśli, poczem wstał i wyszedł.
Powstała z tego pogłoska, że ten jedyny
rzeczywisty mąż stanu w gabinecie postano­
wił ustąpić, a że zarazem jest on w izbie
gmin wodzeni i mówcą większości, więc jego 
zerwanie z gabinetem byłoby ostatnią klęską 
rządu i jego upadkiem. Oczywiście, stronnictwo 
liberalne przez samo samozachowawcze uczucie 
nie chce takiego końca i dlatego nalega na lor­
da Rosebery’ego, aby ustąpił miejsca Hareour- 
towi dopóki jeszcze czas. Przewidują tedy w An­
glii, że w lutym stanie przed parlamentem ja ­
kiś inny gabinet — lecz jaki? — w  tem naj­
większa trudność. Cladstoniści tyle poczynili 
lekkomyślnych przyrzeczeń na prawo i na le­
wo, radykałom, secyalistom, dyssydentom reli­
gijnym, armii zbawienia, szynkarzom, górni­
kom itd., że z tego chaosu sprzecznych obieca­
nek wyjść niepodobna. Żauen poważny polityk 
który nie clice zamykać sobie karyery, nie 
przyjmie takiego inwentarza. Pozostaje tedy 
albo się wyprzeć tak zwanego „new-kastelskie- 
go programu**, zawierającego wszystkie te obie­
canki, i stanąć na dawnym gruncie wighow- 
skim, albo brnąć do końca, to znaczy do prze­
granej podczas ogólnych wyborów. Lecz wy­
przeć się programu, w imię którego stworzjdo 
się tyle niesnasek, ni ełatwo dla ułomnych ludzi, 
zwłaszcza że im nikt nie buduje złotego mostu. 
I oto obok pogłoski o rychłej zmianie gabinetu 
powstała druga, wedle której rząd Rosebery’ego 
wytrwa do ostateczności, potem izbę gmin roz­
wiąże i „odwoła się do narodu**, to znaczy za­
rządzi wybory do nowej izby. Przytem najpe­
wniej zostanie w mniejszości — i to będzie dla 
niego i dla programu new-kastelskiego honoro­
we wyjście, raczej: honorowy upadek.

W  sprawie ormiańskiej nastąpił zwrot 
banlzo pomyślny. Jak wiadomo, Anglia zapro­
ponowała w swej nocie, wystosowanej do mo­
carstw, aby konsulowie rezydujący w Erze- 
rumie (a rezydują tam jeno : rosyjski, francu­
ski i angielski) przeprowadzili śledztwo w Bi- 
tlisie. Ponieważ jednak byłoby obraźliwe dla 
Turcyi, więc mocarstwa nie zgodziły się na to. 
Tymczasem teraz sam sułtan uprzejmie zaprosił 
rządy tych trzech mocarstw, aby przedstawi­
cieli swoich delegowały do śledczej kom isji 
wysyłanej z Konstantynopola. Na to nastąpiła, 
zgoda i wyjazd konsulów rosyjskiego, angiel­
skiego i francuskiego jest już rzeczą postano­
wioną. W  ten sposób Porta okazała, że by­
najmniej nie solidaryzuje się z nadużyciami, 
jakie mogli popełnić jej urzędnicy w Armenii. 
Lecz sułtan poszedł jeszcze dalej: polecił wy­
stosować do mocarstw podpisanych na trakta­
cie berlińskim listy zapraszające do stałej przez 
specyalnych delegatów kontroli nad reformami, 
które w myśl uchwał berlińskiego traktatu 
postanowił przeprowadzić w ciągu lat pięciu 
we wszystkich okolicach, zamieszkałych przez 
Ormian, dla któiyeli w ten sposób sytuaeya 
ułożyła się nadzwyczaj pomyślnie. Są oni ro­
zumni i roztropni, posiadają znakomity zmysł 
polityczny, więc niezawodnie potrafią mądrze 
skorzystać z dobrej sposobności. Już teraz 
w dziennikach ich, wydawanych w Egipcie, 
Persyi i na Kaukazie, pojawiły się gorące we­
zwania do ormiańskich komitetów emigracyj­
nych w Atenach i Londynie, aby szowinisty- 
cznemi manifestacyami nie zrażały sułtana.

Na nieszczęście jednak szowiniści wszyst­
kich krajów i narodów mają odrębną logikę,

która każe im wierzyć w skuteczność tromta- 
dratycznych wybuchów i hałasów. W ięc też 
ormiański komitet w Londynie urządził w ze­
szły wtorek demonstracyę, wymierzoną prze­
ciwko Turcyi. W  tej zabawce wzięli liczny u- 
dział liberałowie angielscy, nawet _ sam Glad- 
stoue przysłał list, w którym oznajmił, iż po­
łożenie Ormian pod tureckim rządem jest obra­
zą cywilizacyi, wstydem dla całego świata itd. 
Jeśli pisząc to, przypomniał sobie „wielki sta­
rzec", iż on-to właśnie stał u steru w r. 1880, 
kiedy Anglia dla przypodobania się Rosyi od­
wołała z Armenii przedstawicieli swoich, mają­
cych przypilnować reform, to musiał się zaru­
mienić po białka oczu. Po co to wstydzić cały 
świat, kiedy winnych trzeba szukać koło sie­
bie ! Anglicy dziś są ormianofilami, bo tak im 
z polityki względem Rosyi i Turcyi wypada. 
Praktyczni Ormianie powinni wyciągnąć 'z te­
go wszystko, co się da na korzyść ich sprawy, 
ale bezwzględnie nie polegać na angielskich u- 
czuciach, ho są zawodne.

Z Bułgaryi piszą : „K iedy po upadku Stam- 
bułowa objawił się w kraju i rządzie dość sil­
ny prąd rosyanofilski, usunięto wszystkie pa­
szportowe i policyjno-graniczne przepisy, które 
przedtem niezmiernie utrudniały Rosyanom po­
dróżowanie po Bułgaryi i pobyt w niej. Można 
powiedzieć, że za czasów Stambułowa łatwiej 
było tam spotkać Chińczyka, niż Rosjanina. 
Lecz Stoiłow to zmienił i oto zaraz rozmnożyli 
się wędrowni kupcy z Rosyi, handlujący prze­
ważnie obrazami świętych , a także konowało- 
wie i felczerzy. Oczywiście uwijali się oni głów­
nie po wioskach , co się tłómaczyło sposobem 
ich zarobkowania. W  ostatnich jednak czasach 
rząd Stoiłowa począł podejrzywać autentycz­
ność tych przekupniów i felczerów, jął się im 
przyglądać, śledzić ich ruchy i właśnie teraz 
rozesłał do prefektów okóln ik , w którym za­
wiadamia, iż między tymi wędrownymi R os ja ­
nami są przebrani oficerowie jeneralnego szta­
bu, nierzadko pułkownicy, a zatem prefekci i 
inni urzędnicy nie powinni spuszczać ich z o- 
czu i o każdej podejrzanej osobistości natych­
miast donosić rządowi**.

Piszą nam z Wiednia, *20 grudnia:
Izba poseiska dziś skończy rozprawy nad 

ustawą o spoczynku niedzielnym, która, jak 
wczoraj oświadczył minister hr. Wurmbrand, 
będzie dla ludności najpiękniejszym podarun­
kiem na gwiazdkę. Byskusya nad tą ustawą 
odbyła się dotąd w sposób spokojny. Jedynie 
znany po-eł tyrolski Zallinger, który już za 
czasów Taaffego walczył z swymi konserwaty­
wnymi kolegami z Tyrolu i teraz także jako 
„dziki** chętnie występuje tak przeciwko koali- 
cyi w ogóle, jako też w szczególności przeci­
wko klubowi hr. Hohenwarta, skorzystał z wczo- 
raj-zej dysku syn, aby wygłosić filipikę przeci­
wko ministrowi Madeyskiemu z powodu odpo­
wiedzi tegoż na mowę ks. Scheic.hera. Ktokol­
wiek zadał sobie pracę odczytać mowę jego 
w protokole stenograficznym, musi uznać, że 
wymagała ona koniecznie odpowiedzi, co uzna­
ją też najgorliwsze organa katolickie, jak np. 
Grazer Vul-sblaft

Jeżeli trzeba było przedłużyć tegoroczną 
se<yę o kilka dni, wina spada wyłącznie na 
obstrukcyónistów skrajnych, którzy w ubie­
głych 2 miesiącach nieustannymi wnioskami 
naglącymi i interpelacjami, nie licząc obstruk- 
cyjnych mów czeskich i niemieckich, zmarno­
wali niemal połowę czasu, wyznaczonego pra­
com parlamentu. Jeżeli potem z tych samych 
kół odzywają się głosy, nibyto ubolewające 
nad wrzekomą jałowością parlamentu, to mimo­
wolnie przypominają się nam Grucchi d< iedi- 
tioue ęutrentet. AY poważnych parlamentach, 
jak w angielskim, opozycya od czasu do czasu, 
zwłaszcza gdy się zdaje, że się większość za­
chwiała, porusza kwestyę zaufania, potem po­
wraca do pracy. Tutaj wszczyna pustą walkę 
ua każdem posiedzeniu, chociaż nie posiada 
najmniejszej nadziei uzyskania większości. A  na­
wet nie zawsze łatwo rozstrzygnąć, czy tym
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Opowiadanie

przez Zofię Kowerską.

(Ciąg dalszy).
Od chwili oddalenia Przemysława stracił 

był wszelką pewność siebie. Umysł jego dzie­
cinny, trwożliwy, bezsilny, potrzebował pod- 
P ° r y ; pod działaniem obmyślanych przez ko­
goś argumentów upajał się, roznamiętniał się 
niemi; do utworzonych już teoryj gotów był 
dodawać waryanty, uzupełniać, doprowadzać do 
przesady podszepnięte mu zdanie, ale zostawio­
ny sam sobie chwiał się, wątpił, drżał. Za swo- 
jem  przybyciem do domu, pod wpływem oto­
czenia rodzinnego, wyrzucił był prędko źle 
W umyśle zakorzenione filozoficzne teorye; nie 
był on wówczas niczem jeszcze związany, a 
sama niedostępność nowych jego zasad dla lu­
dzi, z którymi obcował, uwalniała go od trudu 
głośnego ich wyznawania; łatwo więc mu przy­
szło o nich zapomnieć. Dopiero przybycie Prze­
mysława znowu ku nim myśl jego skierowało. 
Teraz wszakże, pomimo oddalenia kolegi, tru­
dno mu już było się wrócić. \V uszach j eS° 
brzmiały rozmaite śmiałe wykrzykniki i zdania 
Przyjaciela, w pamięci tkwiły własne rozwinię­
t a  podanych tematów; wiara chociaż niezu­
pełnie wyrzucona z serca zachwiana jednak 
Była do podstaw. Przytem między nim a mat­
ką stanął mur niewidzialny) ale nie do prze­
bycia. Raz nie posłuchawszy pierwszego na­
tchnienia, które mu ją  przeprosić nakazywało,

teraz nie był w stanie przełamać fałszywego 
wstydu. Ona bała się go rozdrażnić i wywołać 
nowe wymówki, milczała więc, a on zostawiał 
rzeczy jak były, nie czując w sobie siły do na­
prawienia złego. Dopiero na odjezdnem Stasia 
uściskali się po dawnemu, ale to było w chwili 
gdy chłopiec miał już jednę nogę na stopniu 
od wózka, nie doszło więc między nimi do ża­
dnych wyjaśnień.

Uścisk ten został matce na osłodę i po­
ciechę dni następnych. Mówiła też sobie: po­
wróci do mnie i on i jego serce, i wiara ode­
zwie się w duszy... Proboszcz zna dobrze świat 
i ludzi, a przecie zapewnia, że tak się stanie. 
Powróci takim, jakim był dawniej, byle tylko 
był zdrów... tyle wypadków przytrafia się lu­
dziom... i młodym i starym... i dzieciom!

IV.
Staś tymczasem wstąpiwszy do klasy przed­

ostatniej, uczuł się już człowiekiem skończo­
nym. Został on przypuszczonym do kółka star­
szych kolegów, gdzie go traktowano na stopie 
równości i wraz z nim przerabiano społeczeń­
stwo na swój sposób. Przy tak ważnej ogólnej 
sprawie nie było czasu na naukę szkolną. Cóż 
zresztą warta była ta nauka? Wszak Dalidęb- 
ski w jednjTm z ostatnich numerów „Na cza- 
sieu wyraźnie oświadczył, że studya klasyczne 
zakuwają tylko głowę a żadną nauką nie są, 
że należałoby na stosie spalić wszystkich Cy­
ceronów i Wirgiliuszów, a przed młodzieżą otwo­
rzyć nareszcie „księgę natury1*. Co za rozkosz 
wyczytać coś podobnego! _ Oddawało się więc 
irzysługę ludzkości, rzucając w kąt gramatykę 
acińską i grecką. Czyniono też to tak ocho­

tnie i sumiennie!
Staś, niegdyś pierwszy uczeń, począł otrzy­

mywać coraz gorsze stopnie z języków umar- 
łych. Było mu boleśnie zasługiwać na naganę, 
ale Przemysław tłumaczył mu, że to było pra­
wie odznaczeniem się.

— Co ci tam przyjdzie z czytania tych wszyst­
kich głupców, co pisali brednie temu dwa ty­
siące lat. Dla nas jest „księga natury!** Czytaj 
Darwina, Haokla...

Staś zabierał się do tego czytania, ale 
umysł jego nieprzygotowany, niewyrobiony, 
przywykły do rutyny szkolnej i szkolnego przy­
musu nie był w stanie pracować na własną rę­
kę. Chłopak ziewał nad zalecanemi sobie książ­
kami lub czytał nie rozumiejąc. W  klasie tłu­
mił wstyd i zmięszanie, przybierając pozory 
dumnego aroganta, chełpiącego się z tego, że 
się uczyć przestał. Pytany przez profesora wsta­
wał i ze zmarszczonem czołem, z podniesioną 
głową odpowiadał: „Nie jestem przygotowany !u

Ten ton wyzywający był przybrany i nie­
szczery. AY głębi duszy Staś był bardzo nie- 
szczęśiwy. W róciwszy z klas całemi godzinami 
chodził po izdebce, którą zajmował, z rozpalo­
ną głową, jak człowiek, który się zabłąkał 
i drogi znaleźć nie może. W ziąć się napowrót 
do nauki szkolnej było mu trudno; zresztą okrył­
by się śmiesznością, to była rzecz jasna. W  kół­
ku przyjaciół uchodził on za odważnego refor­
matora, Przemysław za przykład innym go 
stawiał.

— Ja sam nie mogę poświęcić się dla spra­
wy, — mówił ten ostatni — muszę c h c ą c  nie 
chcąc uczyć się umarłych i nie u m a r ły c h  języ­
ków, bo żyję z korepetycyj; inaczej żaden

z profesorów nie rekomendowałby mnie jako 
korepetytora. Ale ty! Masz utrzymanie i mo­
żesz pracować nad czem ci się podoba. Buckie 
żadnych szkół nie kończył, od lat czternastu 
kształcił się sam, a przecież między uczonymi 
w pierwszym rzędzie się znajduje. Badaj „księ­
gę natury“ , mówię ci to zawsze.

Gdy Staś znajdował się w ruckliwem i ka- 
łaśliwem gronie młodych reformatorów, upajał 
się słowami towarzyszy i słowem własnem. 
Śmiałe teorye szły mu do głowy jak wino, hy- 
potezy stawały się pewnikami, czuł się wyra­
źnie stworzeniem przerobionem z monady, był 
pewien, że niezbadane jeszcze wnętrze Afryki 
zawiera owe stworzenia połowiczne, które już 
małpą być przestały a nie stały się jeszcze 
człowiekiem.

— Tem stworzeniem przechodniem u nas jest 
ksiądz! . ,

Ten koncept Przemysława wywołał śmiech 
i radość ogólną.

— Brawo Przemysław! — wołano to ci 
się udało! Prawda, nie trzeba s z u k a ć  wnętrza 
A fry k i!

Stasiowi w tej chwili stanęła w oczach 
postać staruszka, który go czytac uczył trzy­
mając na kolanach. Odpędził widzenie jakimś 
nowym konceptem, zagłuszył wyrzut sumienia 
śmiechem i d e k l a m a c j ą  zastosowanych do oko­
liczności wierszy.

  Powiadam wam, — ozwał się Przemy­
sław, — że gdym poznał Stasia, dziwneni ón 
był stworzeniem. Była to świętobliwość żyjąca, 
istny braciszek zakonny! Tylko na zapadłej 
prowincyi lęgną się jeszcze takie robaki. Com 
ja  się nad nim napracował nim mu bielmo

z oczu zdjąłem! Napocząłem go już dobrze tu 
w AYarszawie, wszakże dopiero na wsi zrobiłem 
z niego co się zowie postępowca.

— Dobry z ciebie operator, znamy cię! — 
ozwał się któryś z kolegów, umiesz bielmo 
zdejmować. Czasem skaleczysz i oko, ale to dla 
idei! Adolfek AYaceński to twój wychowanek 
także, prawda? Jest bez nadziei. Doktór szpi­
talny mówił mi, że nie ma w nim sił na po­
konanie choroby, że je  zmarnował w rozpuście

  Ha’. — rzekł Przemysław — cóż na to
poradzić? ja nigdy nie żałuję nikogo...

— Prócz siebie...
  A  no, tak! Jak jeden z drogi uprzątnię­

tym zostaje, jest więcej miejsca dla drugich,
i basta!

To mówiąc, Przemysław rozparł się na 
stole, jak gdyby owo opróżnione miejsce zaj­
mował.

— Kto upada, widać upaść był powinien, — 
ciągnął dalej — potrzebny był do wypełnienia 
rubryk statystycznych. Liczby w nich odna­
wiają się wytrwale. Wiecie, co o tem Buckie 
pisze ?

— Jabym zawsze wolał, żeby kto inny jak 
Adolfek statystyce dogodził. Szkoda chłopca... 
dobry był z niego kolega... zmarnował się... 
ojciec jego tu przyjechał, stary płakał jak 
dziecko...

— Baba ! — rzekł Przemysław z pogardą.
— Adolfek mu powiedział, że teraz gorzko 

żałuje, iż jego rad nie słuchał.
— Głupiec!
— No, nie można się dziwić... gdyby był żył 

porządnie, nie byłby teraz w szpitalu.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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panom więcej chodzi o to. aby wyrządzić psotę 
większości i gabinetowi, albo też, aby zabawić 
arbitrów na jaskółce parlamentu ? Tą drogą je ­
szcze żadna opozycya parlamentarna nie do­
pięła celu.

Korespondeneye.
Wiedeń 19 grudnia.

W czoraj ukonstytuowało się tu „austry- 
acko-węgierskie towarzystwo kolonizacyjne1'; 
liczyć może ono :ia pewne poparcie ze stro­
ny państwa, zwłaszcza, że do towarzystwa 
należy kilka wybitnych osobistości, jak książę 
Wrecle, baron Toullon-Norbeck, poseł (rezy- 
dent-minister) peruański Matzenauer i inni. 
TowarzystwoJ nie ma zamiaru popierać emi- 
gracyi, ale zaopiekować się emigrantami, u- 
wolnić ich od wyzysku ajentów, zapewnić 
im pomoc austro-węgierskich konsulów i za­
stępców dyplomatycznych i wedle możności 
gromadzić ich w wspólnych koloniach austro- 
węgierskich, w którym to celu zakupywać się 
ma obszary ziemi w Ameryce. Poseł AV i clo­
wn ej s ki słusznie podnosił, że „tysiące koloni­
stów pospieszyłoby pod chorągiew swego pań­
stwa11, gdyby im państwo swej opieki i po­
mocy użyczyło. Ale p. Wielowiejski myśli 
zapewnie o koloniach prywatnych. Nie mo­
żna marzyć o zakładaniu kolonii z charakte­
rem państwowym w Ameryce. Koloniści au- 
stryaccy, francuscy', czy angielscy, podlegać 
muszą tamtejszym ustawom. Ameryka nie jest 
już częścią ziemi, na której państwa europej­
skie zakładać mogą w jakiejkolwiek formie 
kolonie lub filie. Jeśli się coś w rozkładzie 
państw tam zmieni, to tylko wskutek starcia 
i zrównoważenia sił wśród samych owych państw 
mieszkańców, nie wskutek wmięszania się ja ­
kiegoś rządu europejskiego, przeciw któremu 
cała Ameryka wierna hasłu „Ameryka dla 
Amerykanów11, podniesionemu przez Monroe- 
go, prezydenta Stanów Zjednoczonych w roku 
1817, zbrojnieby się podniosła. A le kolonie 
prywatne mogą także oddać wielkie usługi 
państwu. Emigracyi zwalczyć nie podobna 
zakazami i aresztami, nakładanemi na wy­
chodźców ; nieprawdą też jest, że emigracya 
wyludnia kraje, wyludnia je  tylko nędza, 
brak zarobku i system despotyczny rządów. 
Anglia najlepszym jest przykładem, jak kraj 
rozwijać się może przy emigracyi najsilniej­
szej nawet. Kraje, które gwałtem swoich mie­
szkańców przytrzymują , stwarzają większą 
śmiertelność, a tem samem nędzę. Im więcej 
bowiem ludzi umiera, tem więcej kosztów ło­
żonych na ich wychowanie ginie mamie. Sy­
stem taki rządzenia popiera jedną tylko pro- 
dukcyę: t rumien — i jeden tylko zawód:
grabarzy.

Polski zwłaszcza żywioł, który tylko ko- 
lonizacyą wzrósł, który w jedenastym wieku 
dotarł już do Dniepru, a potem w ciągu stu­
leci o dwa morza się oparł, wcale nie ma po­
wodu obawiania się emigracyi. Przytłumiona 
emigracya zamorska zmienia tylko formę i 
sprowadza o wiele szkodliwsze skutki dla spo­
łeczeństwa, zmieniwszy się na wędrówki do 
Saksonii, nad Hen, do Westfalii. "W Austryi 
prąd wychodźczy polski, wstrzymany na grani­
cy, będzie się kierował tam, gdzie polityczne 
władze nie mają prawa robić mu trudności: do 
Wiednia, za Karpaty do Budapesztu i t. d. — 
Otóż bardzo byłoby wskazanem, aby w kraju 
naszym na nowe „austro-węgierskio towarzy­
stwo kolonizacyjne- zwrócono jak najpilniej­
szą uwagę, aby poważne obywatelstwo, wstę­
pując do towarzystwa, zapewniło sobie w  niem 
odpowiedni wpływ i głos.

O drugiem jeszcze towarzystwie, które tu 
ma powstać, wspomnieć wypada. Koło mężów 
bardzo poważnych i najwyższe zajmujących 
stanowiska, (np. arcybiskup Aidyn, Jego Eksc. 
radzca tajny Ameth, hr. Coronini, bar. Bantach, 
burmistrz Grubi. hr. Lanckororiski i wielu in­
nych posłów, mężów stanu, profesorów wszech­
nic), rozesłało odezwę, w której żądają stwo­
rzenia towarzystwa dla austryackiego ludo- 
znawstwa. Stroje, pieśni, zwyczaje, obrzędy 
ludowe, tak piękne nieraz w swej prostocie, 
zacierają się z dniem każdym w ięcej; wpływ 
miast wdziera się w zacisza Alp i gór cze­
skich; jeśli nie uratuje się żywych dziś jeszcze 
dokumentów życia ludowego, to zginą one nie- 
powrotnie. W Wiedniu stanąć ma muzeum 
etnograficzne specyalnie poświęcone zbiorom ze 
wszystkich stron monarchii, a illustrujące ży­
cie każdego szczepu w strojach, sprzętach, na­
rzędziach, broni, instrumentach muzykalnych 
w  wydaniach pieśni, klechd, przypowieści. 
20 bm. odbędzie się pierwsze zgromadzenie za­
łożycieli tego towarzystwa.

0 monopolu wódczanym,
II.

W  dalszym ciągu pisze p. Leopold Ba- 
czewski co następuje:

Przechodzę z kolei do ocenienia interesów 
kraju wobec monopolu wódczanego. Minister 
finansów zapowiedział, że pewna część dochodu 
z monopolu wódczanego przekazaną zostanie 
krajom. Tym przyrzeczeniem pozyskał pan mi­
nister sympatyę posłów owych krajów, które 
do tej pory wódczanego dodatku krajowego u 
siebie nie zaprowadziły — są to kraje mało 
wódki konsumujące i te ni ztąd ni zowąd z ka­
sy rządowej otrzymają prezent w postaci pe­
wnego rocznego dochodu. Rzecz inna z tymi 
krajami, które już krajowy dodatek od wódki 
wprowadziły u siebie. Te muszą otrzymać w 
formie rocznej renty taką kwotę, która równo­
ważyć będzie dotychczas ściągany podatek, a 
może i większą, bo krajom tym w przyszłości 
nie będzie dozwolonem nakładać lnb zwiększać 
dodatków krajowych na w ódkę, gdyż artykuł 
monopolowy nie znosi innego opodatkowania 
i cena monopolowa powinna być w danych wa­
runkach ekonomicznych ostatecznym wyrazem 
najwyższego możliwego obciążenia dotyczącego 
artykułu monopolowego.

Na tym punkcie Galicya zajmuje pier­
wszorzędne a zupełnie odrębne stanowisko, jak 
inne kraje koronne, bo sama Galicya konsumu­
je  prawie trzecią część wódki wypalonej w Cisli- 
tawii, tj. przeszło 300.000 hektolitrów rocznie. 
A  powtóre istnieją w kraju naszym stosunki 
propinacyjne, których gdzieindziej nie ma. Bez­
sprzecznie Galicya zapłaciłaby lwią część zwię­
kszonych dochodów przez monopol wódczany, 
bo jedną trzecią zwyżki. Godzi się tedy, by 
kraj coś zyskał także w stosunku do ofiar, któ­
re ponieść musi. Gdyby stosunki u nas były 
tak proste, jak w innych krajach koronnych, 
to rzecz przedstawiałaby co najwyżej zadanie 
cyfrowe, do którego klucz łatwoby się dał zna­
leźć. Rzecz ma się jednak inaczej i trudność 
W tem tkwi, że u nas^wódka jest już tak ob­

ciążoną , że cena monopolowa, choćby nader 
wysoka, nie wiele przewyższyć może cenę te­
raźniejszą. My w Galicyi posiadamy juź mono­
pol wódczany de facto, a imię jego jest propi- 
nacya. Wartość tego monopolu da się łatwo o- 
znaczyć, jeśli weźmiemy za podstawę obliczeń 
dochód, jaki fundusz propinacyjny za wydzier­
żawienie propinacyi pobiera, a oprócz tego to 
co pobierają miasta, ' wreszcie dodatek krajo­
wy w kwocie 3 do 4 złr. od każdego hektolitra 
spirytusu.

Polityka finansowa kraju idzie w tym słu­
sznym kierunku, ażebjT po roku 1910 t. j. po 
zniesieniu prawa propinacyi dochód z tego by­
łego prawa nie znikł, lecz owszem w postaci 
dodatku krajowego spłynął do kasy krajowej, 
czyli innemi słowy: dochód z dodatku krajo­
wego, istniejącego w r. 1910, zwiększy się w r. 
1911 o tę kwotę, jaką w r. 1910 pobrał istnie­
jący jeszcze wówczas fundusz propinacyjny z ty­
tułu zadzierżawiania dopiero co zgasłego pra­
wa. Tej sperandy tak znacznego zwiększenia 
swych dochodów bez pewnego równoważnego 
wynagrodzenia kraj zrzec się nie może, a prze­
cież byłoby to najgorszą polityką finansową nie 
wyzyskać na rzecz kraju istniejącej siły podat­
kowej pośredniej tj. czynszu propinacyjnego, od 
wieków przez ludność płaconego na rzecz osób 
trzecich. Prócz tego dochód z prawa propina­
cyi jest od samego początku tak znaczny, że 
nie tylko pokrywa zobowiązania dyrekcyi fun­
duszu propinacyjnego wobec właścicieli listów 
dłużnych, lecz przewyższa je, a nadwyżkę tę 
kapitalizowaną do r. 1910, cenią powszechnie 
na 20 milionów zł., która to kwota w r. 1910 
do kasy krajowej wpłynąć powinna.

W obec monopolu, który ma być zaprowa­
dzony i spodziewanego zmniejszenia się kon- 
sumcyi zachodzi pytanie, czy dochód dyrekcyi 
propinacyjnej nie zmniejszy się?.Ludzie facho­
wi twierdzą, że strata w dochodzie będzie zna­
czną i nieuniknioną, a wszelki zanik w docho­
dach funduszu propinacyjnego jest całkiem na­
turalnie stratą dla kraju.

Prócz tego nie poruszano tej kwestyi, o 
której się słyszy obecnie ciągle, a mianowicie, 
co się stanie z tymi dzierżawcami, którzy po­
siadają długoletnie kontrakty, a między nimi 
jest wielu w posiadaniu kontraktów po r. 1910 ?

Dzierżawcy ci zadzierżawili prawo propi­
nacyi bez zastrzeżeń tj. handel i wyszynk wol­
nym artykułem handlowym, jakim teraz jest 
wódka, a w razie monopolizacja tego artykułu 
zmienioną zostanie istota, substrat zadzierża- 
wiony, i zachodzi pytanie, czy i o ile dzier­
żawcy zgodzą się na dotrzymanie kontraktu, 
względnie czy zgodzą się na opłacanie czynszu 
dzierżawnego w zakontraktowanej wysokości, a 
wreszcie czy nie będą żądać dotrzymania kon­
traktu na tych samych premisach, na jakich 
zawartym został? Lub jeśli dyrekcya funduszu 
propinacyjnego dotrzymać tych warunków, wo­
bec monopolu w życie wejść mającego, nie 
zdoła, czy nie zażądają odszkodowania? Bądź 
co bądź, są to prawa, kontraktowo nabyte, 
z któreini ustawa o monopolizacyi wódki liczyć 
się musi.

W  każdym wypadku, w jakikolwiek spo­
sób kwestya monopolu rozwiązaną zostanie — 
ani kraj, ani fundusz propinacyjny dodatniego 
rachunku nie znajdą, co więcej poniosą ofiary, 
i to znaczne, gdyż zwyżka w dochodach z mo­
nopolu rezultować mająca — jest sama przez 
się ani zgóry obliczyć się nie dająca, ani w ogóle 
wobec zmniejszenia się konsumeyi pewną. Zaś 
żądania Galicyi dadzą się zestawić pozytywnie 
cyfrowo na podstawie istniejących faktów, a 
cyfry te będą bardzo znaczne i wątpić należy, 
czy z nadwyżki dochodów państwowych, po za­
prowadzeniu monopolu, całkowicie pokrytemi 
zostaną.

Handel i spekulacya wódką z wejściem 
w życie monopolu wódczanego ustają i oświad­
czył pan minister finansów, że właśnie zamia­
rem rządu jest zagarnąć zysk, który leży mię­
dzy producentem i szynkarzem i twierdzi rząd, 
że zysk ten jest bardzo znacznym.

Co do wysokości tego zysku, to śmiem 
twiedzić, że on, o ile handel surowym produ­
ktem weźmiemy pod rozwagę, 1 zł. od 1 hklt. 
nie przenosi. Rozumiem tu zysk kupca zakupu­
jącego surówkę u gorzelnika w wielkich par- 
tyach, a oddającego ją w mniejszych partyach, 
jednak nie mniejszych jak pół hektl. szyn- 
karzowi.

Rzecz jest inna, czy kupiec ten nie jest 
zarazem spekulantem i zakupiwszy z góry na 
termina wódkę u producenta w spekulacyi za­
rabia — zwyżka kursu giełdowego ustępuje 
zniżce i na odwrót i od tego zależy zysk lub 
strata w spekulacyi — tak dobrze jak dziś spe­
kulant zarabia, jutro traci — a czy efekt osta­
teczny jego interesów będzie dodatni czy uje­
mny, to fakt ten zależy od sprytu, znajomości 
stosunków na targach krajowych i zagrani­
cznych, a przedewszystkiem od trzech rzeczy: 
od szczęścia, raz jeszcze od szczęścia i nako- 
niee znów od szczęścia.

Cena, jaką liczy kupiec, da się określić 
w sposób następujący: Cena dnia flus 1 zł.
zarobku co najwyżej od hektolitra wódki. Jeśli 
odbiorca płaci gotówką, cena powyższa jest 
prawie zawsze w ten sposób stawianą — jeśli 
do tego odbiorca większą partyę za gotówkę 
kupuje, to konkureneya stara się o to, by za­
robek nie wynosił całego guldena, lecz tylko 
75 lub 50 ct.

Skoro odbiorca żąda u kupca kredytu, to 
cena podnosi się w miarę zamożności, punktu­
alności i solidności odbiorcy, w większej lub 
mniejszej mierze. W  tych wypadkach trudno o- 
rzec coś stanowczego o zysku kupca, gdyż za­
leży on od zbyt wielu okoliczności — a jeden 
wypadek sprzedaży różni się nieraz bardzo zna­
cznie od drugiego.

Ponieważ cały kontyngent wynosi około 
miliona hektolitrów, to nie sądzę, bym się my­
lił, przyjąwszy kwotę 750.000 zł. jako zysk cały, 
którzy kupcy austryaccy zarabiają z wyłącze­
niem spekulacyi i odszkodowania za udzielanie 
kredytu. A  że rząd spekulować nie będzie, a i 
kredytowe operacye nie będą leżały w zakresie 
ustawy monopolowej, przeto zysk ten 750.000 
zł. co najwyżej może wpłynąć do kas rządo- 
wycL — kwota ta jest bardzo niewielką w po­
równaniu do enuncyacyi pana ministra, co 
do wysokości .spodziewanego dochodu na tym 
punkcie.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  21 grudnia.

P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy wczo­
rajsze posiedzenie, odpowiedział na interpela- 
cyę p. r. Niemczynowskiego w sprawie drama­
tu Karola Brzozowskiego pod tyt. „Oblężenie 
miasta Lwowa11, który według uchwały R e­
prezentacji miejskiej, miał być co roku w paź­
dzierniku raz przedstawiony, a bilety na to

przedstawienie miały być zakupywane przez 
Radę miejską i bezpłatnie rozdzielane. Owóż 
p. prezydent oświadczył, iż w roku 1891 wy­
stosował w tej sprawie do ówczesnej dyrekcyi 
teatru odpowiednie pismo, ale niestety pozo­
stało ono bez odpowiedzi. W  tych dniach wy­
słał p. prezydent nowy urgens do dyrekcyi 
teatru.

Radzca magistratu p. L u k a s  odczytał 
obszerną petycyę socyalistycznego Towarzystwa 
politycznego „Proletaryat11, domagającą się, 
aby Rada zmieniła legularnin wyborczy w du­
chu prawa powszechnego, bezpośredniego i 
tajnego głosowania dla wszystkich dorosłych 
mieszkańców gminy, mężczyzn, czci nieposzla­
kowanej, od roku w gminie zamieszkałych, 
Nadto domagają się petenci, aby Rada dla o- 
wej zmiany uzyskała przyzwolenie Sejmu.

Rada uchwaliła petycyę tę odesłać do 
komisyi, zajmującej się sprawą zmiany statu­
tu i ordynacyi wyborczej dla m. Lwowa.

Następnie odczytał p. radzca Lukas pismo 
lwowskiego Towarzystwa właścicieli realności, 
które uprasza Radę, by poleciła naprawić dro­
gi w ulicach : Zielonej, Snopkowskiej i Leśnej. 
Drogi te są tak zepsute, iż przejechać przez 
nie jest prawdziwem niepodobieństwem.

"W dalszym ciągu powzięła Rada drugą u- 
chwałę w sprawie zakupna budynków wysta­
wowych, a na wniosek p. prezydenta postano­
wiła wybrać komisyę, która zakupione przez 
Radę budynki od dyrekcyi wystawy odbierze, 
obejmie je  w zarząd i poweźmie odpowiednie 
postanowienia. Do komisy i tej wybrano pp. Cy­
bulskiego, Janowskiego, Gołąba, Kędzierskiego, 
Ciesielskiego, Szajera i Stroynowskiego.

Następnie wprowadził p. prezydent na po­
rządek dzienny doniosłą i w piśmie naszem 
kilkakrotnie poruszaną .sprawę regulacyi dziel­
nicy III, przedmieścia Żółkiewskiego i uprosił 
referenta do przedstawienia wniosków magi­
stratu i sekcyi.

Referent Dr. M a r y a ń s k i  w szerokim 
i wyczerpującym wywodzie zaznaczył na wstę­
pie swego przemówienia, iż już przed kilku 
laty projekt połączenia w szerokiej esplana- 
dzie placu Gołuchowskich z placem Solskich 
i demolacyi całej grupy domów oddzielających 
te dwa place był szeroko omawiany zwłaszcza 
wówczas, kiedy kolej państwowa nosiła się 
z myślą pobudowania na placu Solskich dworca 
osobowego. Gdy następnie zarząd kolei pań­
stwowej myśl tę z powodu niezwykłych ko­
sztów zarzucił, zeszła także z porządku dzien­
nego sprawa powyższego projektu. Dopiero 
w roku bieżącym na skutek gorących petycyi 
licznego grona mieszkańców dzielnicy III, któ­
rzy w swych wywodach wykazywali upośle­
dzenie ich dzielnicy, opracował urząd budo­
wniczy z inieyatywy Dr. Marchwickiego pro­
jekt połączenia placu Gołuchowskich przez de- 
molacyę całej grupy domów z dalszemi czę­
ściami przedmieścia żółkiewskiego w dwu 
alternatywach.

Pierwsza alternatywa projektuje demola- 
cyę 21 domów usytuowanych vis a vis placu 
tego aż do ulicy Słonecznej. Po przeprowadze­
niu tej regulacyi powstaną do zabudowania 4 
bloki grantów o przestrzeni przeszło 2200 m. Q  
Koszt tej regulacyi obliczony na 420.000 zł. a 
gdy z rozsprzedaży grantów uzyska się naj­
mniej 250.000 zł. przeto koszt tego projektu 
wyniósłby 170.000 zł.; atoli te kaszta ulogną 
znacznej obniżce, jeżeli tym gruntom budo­
wlanym przyznane będą ulgi podatkowe dla 
celów assanacyi *

Draga alternatywa obejmuje projekt jedy­
nie tylko przedłużenia ulicy Karola Ludwika 
w szerokości 15 metrów przez przebicie realno­
ści Lewkowiczów & cons. aż do ulicy Pełte- 
wnej. Koszt tego projektu wynosi 190.000 zł., 
a po rozsprzedaży nowoutworzonych gruntów
60.000 zł.

Tak przy pierwszej jak drugiej alternaty­
wie zachodzi konieczność wyjednania ustawy 
względem uwolnienia realności nowobudować 
się mających od wszelkich podatków państwo­
wych, krajowych i gminnych na lat 30.

Referent na podstawie wniosków sekcyi 
zalecał przyjęcie pierwszej alternatywy i ró­
wnocześnie związał z tym wielkim projektem 
regulacyjnym kupno realności Lewkowiczów 
na rzecz gminy. Referent zaznaczył, iż kupno 
to stanowić będzie wstępny krok do przepro­
wadzenia tej doniosłej akeyi w gospodarstwie 
miejskiem, wykazał, iż realność ta oszacowana 
na 120.000 zł., nabytą została przez Towarzy­
stwo wzaj. ubezpieczeń za 170.000 zł., a obe­
cnie za uczynricni współdziałaniem dr. Mar­
chwickiego odstąpioną będzie gminie za cenę
92.000 zł. Kupno to z należytością przenośną 
wyniesie 95.000 zł., po potrąceniu 50.000 zł. 
pożyczki Banku kraj., trzeba dopłacić 45.000 zł. 
Gmina nie mając funduszów do dyspozycji, 
pożyczy tę sumę z funduszu zaopatrzenia (ko- 
inisya adm.) na 4 ty, co wyniesie około 2.000 zł. 
Tymczasem dochód z tych realności brutto
11.000 zł., netto 7.000 zł. pokryje raty od po­
życzki 50.000 zł., ale co więcej, gmina będzie 
miała aż do czasu akcyi regulacyjnej od wło­
żonego kapitału przeszło 10“/,, zatem kupno to 
przedstawia bezwzględnie interes korzystny.

Na podstawie tych wywodów referent 
wnosi przyjąć projekt regulacyjny w I alterna­
tywie, wnieść petycyę o wyjednanie ustawy o 
uwolnienie nowobudować się mających realno­
ści na lat 30 od podatków dla celów asanacyi, 
a wreszcie zakupno realności Lewkowiczów za 
sumę 92.000 zł. Wszystkie te wnioski zostały 
jednomyślnie z uznaniem dla tej szerokiej my­
śli przyjęte.

W końcu uchwalono basztę saletrzaną na 
W ałach gubernator,skieb zakupić od admini- 
stracyi wojskowej za 6.000 zł.; dostawę papieru 
dla magistratu powierzono na lat trzy p. Ju­
liuszowi Reissowi, Stowarzyszeniu opieki nad 
niemowlętami udzieiono nadzwyczajnej subwen- 
cyi w -kwocie 2.000 zł. Na tem obrady za­
kończono.

K R O N IK A .
Lwów 21 grudnia.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła Adama Bogdaniego z Krakowa do W a­
dowic, Tadeusza Rychlika z Gorlic do Krakowa.

Obywatelstwo honorowe. Rada m. Żywca 
w uznaniu znakomitych zasług położonych około u- 
porządkowania i podniesienia miasta nadała, obywa- ( 
telstwo honorowe burmistrzowi Bronisławowi Sądec­
kiemu i radnemu Zenonowi Dankiewiczowi.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. ła c .: Kanoniczną instytucyę na probostwo 
w Hadikfalwie otrzymał ks. Jan Kubassek, prob. 
w Andrasfalwie. Odznaczony expos. can. ks. Wład. 
Klecan, prob. w Żubrzy. Jurysdykcyę otrzymał O. 
Jakób Skałuba T. J. w  Czerniowcach. Administra­
torem w Podhorcach zamianowany ks. Jan Jachi-

mowicz. Konkurs na probostwo w Podhorcach i Pło- 
tyczy ogłoszony z terminem do końca stycznia 1895. 
Przeniesiony ks. Jakób Anklewicz, kjoper. z Grzy- 
małowa w tym samym charakterze do Maryampola 
z siedzibą w  Delejowie.

Z Czytelni katolickiej. Jeden z młodszych 
członków Czytelni p. Kaliszczak mial wczoraj od­
czyt pt. „Piekło Wergiliusza i D an tegoZestaw ien ie  
tych dwóch genialnych utworów fantazyi ludzkiej 
było tem wdzięczuiejszem zadaniem, że W ergili 
„Eneidą11 swoją natchnął włoskiego mistrza do stwo­
rzenia nieśmiertelnych obrazów życia pozagrobowego, 
do czego zresztą Dante sam się przyznaje, przyjmu­
jąc za przewodnika swojej wędrówki ducha W ergi­
liusza. Wszystko cokolwiek nasuwa się po przeczy­
taniu opisu piekła jednego i drugiego poety, uwy­
puklił prelegent w swoim zajmującym i malowniczo 
napisanym odczycie

Lichwiarze. Z  Bukowska donoszą, iż w tych 
dniach aresztowano tam Josla Langdama, który tru­
dnił się lichwą. Pożyczał on chłopom okolicznym 
pieniądze biorąc od nich od 50 do 120 procent. Gdy 
go aresztowano, wyszło natychmiast na jaw  mnó­
stwo jego lichwiarskich sztuczek. —  W Sanoku 
aresztowano znanego tom właściciela domu zajezdne­
go Weniga. Uwięziono go z następującego po­
wodu : Listonosz, który przyniósł do niego przed
kilku tygodniami gazety, oddając mu je, upuścił na 
ziemię list z pieniędzmi, w którym znajdowało się 
600 zł. Po wyjściu listonosza córka Weniga list ten 
spostrzegła i oddała go ojcu, lecz on nie zwrócił go 
poczcie, lecz schował dla siebie. Żandarmeryi, która 
energiczne rozwinęła śledztwo, udało się wykryć 
zbrodniarza. Gdy Weniga osadzono w więzieniu, na­
tychmiast wyszło na jaw  mnóstwo jego lichwiar­
skich sztuczek ; od niektórych ; swych dłużników 
brał on po 150 procent. Śledztwo w toku.

Ze Szkoły weterynaryi. Najwyższem postano­
wieniem z dnia 26 listopada rb. poruczył Cesarz 
kierownictwo tego zakładu profesorowi drowi J. 
Szpilmanowi. Wykłady fizyologii i farmakologii w tej 
szkole objął docent uniwersytetu G. Piotrowski.

Z uliniatl nam donoszą: Uczniowie szkoły
tkackiej od roku uprzyjemniają nam wieczorne 
chwile przedstawieniami amatorskiemi. Między in­
nemi sześć razy przedstawili „Kościuszko pod R a­
cławicami11 w kosfcyumach wypożyczonych przez Dy- 
rekcyę teatralną lir. Skarbka we Lwowie. Dnia 16 
t. m. odbył się wieczorek muzyczno - wokalny na 
rzecz młodzieży. Urozmaicony program ściągnął li­
czną publiczność. Za uzyskany czysty dochód w 
kwocie 52 złr,, złożony na moje ręce, uakupiono 
obuwia i ciepłej odzieży. Obecnie przygotowują się 
młodzi artyści do przedstawienia „Emigracyi chłop- 
skiej“ , będącej na czasie, z powodu wycho.lźtwa 
gromadnego tutejszych mieszkańców do Brazylii. Pa­
nie zaś tutejsze zamierzają utworzyć Stowarzyszenie 
rozdawnictwa odzieży dla ubogich.

Ks. Jan Turczański 
Lichwiarze berlińscy. W yrok w sprawie szajki 

lichwiarzy zapadł wczoraj w  Berlinie. Pomimo wiel­
kich wysiłków obrony o uzyskanie dla oskarżonych 
okoliczności łagodzących, mianowicie adwokata Fried- 
manna, który o swoim kliencie Treuherzu wyrażał 
się jako o „fijołku w  zaciszu kwitnącym11, trybunał 
wydał, zgodnie z wnioskiem prokuratora, wyrok bar­
dzo surowy, skazujący Treuherza na trzy lata wię­
zienia, 4500 marek grzywny i utratę praw honoro­
wych przez lat pięć; Spiegla na dwa lata więzienia, 
3000 marek grzywny i utratę praw honorowych 
przez lat trzy; Brueka na rok więzienia, 900 marek 
grzywny i utratę praw honorowych przez lat dwa; 
wreszcie "Wintera na dwa miesiące i Aufrichtiga na 
czternaście dni więzienia. Z obszernego uzasadnienia 
■wyroku podniesiemy tylko, że sąd nie przychylił się
fłr> g-Aarua obrony, jakoby 40 pet W okolicznościach, 
wśród których udzielali pożyczek oskarżeni, uważać 
należało za procent normalny, lecz zaznaczył, że naj­
więcej 10 pet jako stopę normalną można uważać, 
zastrzegając sobie wszelako i w tym przypadku w y­
toczenie sprawy o lichwę. Nadto sąd uznał, że oskar­
żeni byli świadomi kłopotliwego położenia swoich 
klientów, których wyzyskali w haniebny sposób.

Zbiorowa wystawa prac Augustynowicza bę­
dzie otwartą prawdopodobnie już w niedzielę. Arty­
sta zgromadził około dwudziestu nowowykońezonych 
płócien. Z wystawionych w zeszłym tygodniu nowo­
ści obrazy Fałata i Tettmajera znalazły nabywców. 
Pierwszy nabył p. "Władysław Skrzyński, a drugi 
dr. Steczkowski; nadto di’. Lazarus zakupił Dukszyń- 
skiej „Modlitwę11, a p. Winiarz Jasińskiego „Z  po­
lowania11.

0 procesie Czyńskiego piszą z Monachium 
w dalszym ciągu : Baronowa Zedlitz opowiada hi-
storyę swojej kuracja u Czyńskiego w sierpniu r. z. 
Cierpiała wtedy na żołądek. Czyński zbadał ją  dość 
pobieżnie i orzekł, że jest to rozstrój nerwowy i że 
podejmuje się ją  wyleczyć. Odtąd odbywała barono­
wa u Czyńskiego posiedzenia hypnotyczne w obec­
ności medyiim, niejakiej Wiecińskiej. O kuracji tej 
opowiada między innem i: „Z a  każdą wizytą opano­
wywało mnie u czu cie  sennego rozmarzenia, tak , iż 
mimowoli powieki moje zsuwały się, wiedziałam je ­
dnak bardzo dobrze, co się koło umie dzieje, tak, iż 
byłam w  stanie opowiedzieć minuta za minutą prze­
bieg całej konsultacji. Czyński usiłował mnie kilka­
krotnie uśpić zupełnie, ale to mu się nie udawało. 
Popadałam tylko w półsenność. Kuracya trwała o- 
koto 8 dui, poczem uczułam, że mi jest znacznie le­
piej. Podczas gdy dawniej byłam zawsze smutną i 
przygnębioną, teraz pod ■wpływem Czyńskiego, sta­
łam się weselszą i swobodną11.

Baronowa drobiazgowo opisuje, jak ją  Czyński 
hypnotyzował. Stosownie do potrzeby, rozkazywał 
jej : „Jesteś pani zahypnotyzowaną11, „obudź się pa­
ni11, „zapomnij11 itd.

Co do osobistego stosunku z Czyńsldm, opo­
wiada baronowa: „ W październiku 1893 r. podczas 
jednej z konsuitacyi, oświadczył Czyński , że mnie 
kocha. Byłam zdziwiona tem wyznaniem, sądziłam 
bowiem , że medyum jest jego żoną. Powiedziałam 
mu, że byłoby najpraktyczniej, gdyby się ożenił ze 
swojem medyum, na co Czyński odparł, że jest to 
niepodobnem , gdyż jest już żonatym. Żona jednak 
zdradziła go i uczyniła nieszczęśliwym. „Pani jedna, 
rzekł, możesz mnie ocalić i stworzyć mi inną egzy- 
stencyę11. Oświadczył przytem, że gotów jest dla 
poślubienia mnie rozwieść się z żoną i przejść na 
protestantyzm. Miłości nie czułam właściwie do tego 
człowieka, mimo to zdecydowałam się pójść za nie­
go, współczułam z nim bowiem i litowałam się nad 
nim. Sądziłam, że ten człowiek ma uczciwą podsta­
wę moralną, a ponieważ jest tak nieszczęśliwym, 
należy ratować jego duszę11.

Na pytanie sędziego, czy ta litość nie zamie­
niła się potem w  głębsze uczucie, baronowa odpo­
wiada, że tak, a nastąpiło to pc jednem z posie­
dzeń hypnotycznych, na którem Czyński ją  'wpro­
wadził w  stan półsnu. „Oświadczyłam mu wtedy —  
powiada baronowa —  że go poślubię, gdyż nie mo­
głam się oprzeć naleganiom jego, a sądziłam przy­
tem, że spełniam dobry uczynek. Po wyznaniu swo­
jej miłości, leczył mnie Czyński dalej, ale ani na 
następnem posiedzeniu ani na żadnem z dalszych 
posiedzeń hypnotycznych nie nakazał mi, ażebym 
o tem, co pomiędzy nami zaszło, tj. o przełamaniu 
mojej woli za pomocą jego wpływu magnetycznego, 
zapomniała. Uważałam go za człowieka szlachetnego.. 
Ile razy żądał odemnie schadzki miłośnej, chciałam

się sprzeciwić, lecz nie byłam w  stanie oprzeć się 
i przychodziłam na każde jego wezwanie. Nie po­
siadałam już panowania nad sobą, byłam pod jego 
wyłącznym wpływem. Dopiero teraz, kiedy przeko­
nałam się, że tyłam okłamana i oszukiwana, czło­
wiek ten wstręt we mnie budzi. Wtedy jednak bj-- 
łam wobec niego pozbawioną sity opona i nie opie­
rałam się też jego zaklęciom. Głębszy stosunek mi- 
łośny nie zawiązał się podczas zupełnej utraty woli 
z mej stroiy, lecz byłam pod tak silnjun wpływem 
z jego strony, iż nie chciałam nawet stawić opona11. 
Na tem przerwano posiedzenie.

Ze Stryja piszą nam : Niedawno żegnali człon­
kowie kasyna zacnego swego prezesa nadinźyniera 
Schlaj era, który w randze rudzcy budownictwa 
przeniesiony został do Lwowa. W  kilka dni później 
żegnano bankietem komisarza powiatowego p. Strzel- 
bickiego, którego przeniesiono do Dobromila na ban­
kiecie tym jawiło się wiele obywateli z okolicy.

Na budowę gmachu „Sokoła11 odegrano po 
dłuższej przerwie w sali resursy komedyę Zygmunta 
Przybylskiego „Bzy kwitną11, Wiliama Busnacha 
krotochwilę „Chateau Iąuem11, zakończono w y­
borną komedyjką Mozera „Tatuś pozwolił11. Amato- 
rowie wywiązali się z zadania dzielnie. Dodać na­
leży, że kółko amatorskie straciło dwie siły, pp 
Biberowiczów, którzy przenieśli się do Kołomyi.

Stan powietrza. T. o 8 rano —  2° R. w poł. 
-j- 2'* R. Bar. 7 6 1 ', .  Podnosi się. Pochmurno.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworocz­
nych nadesłali nam pp. Rafałowscy z Pokropiwnj’ 
i PP- Tymonowie Morawscy z Kujdaniec po 4 zł. 
na Weteranów 1831 roku, a X. Koleński z Ryma­
nowa 2 zł. na gimna.zyum w Cieszynie. Zechcą od­
nośne - komitety zgłosić się po odbiór tych pie­
niędzy.

Znawca serc ludzkich. Rzecz dzieje się w kan­
torze. Pracownik, wchodząc ze smętną miną do ga­
binetu pryncypnła :

Banie piyncypal», chciałbym dziś prosić o 
uwolnienie od zajęć wieczornych. Smutne okoliczno­
ści rodzinne... '

Smutne okoliczności rodzinne ? —  zapytuje pan 
pijncypał. —  Aha! dobrze, dobrze. Uwalniam pana.. 
W esołej zabawy...

Myśli.
Oko, tak samo jak serce, ma swoje niewytló- 

maczone niczem sympatyę i autypatye.
■ Prawdziwie namiętne listy miłosne więoej szko­

dzą piszącym je, niż Odbierającym.
Kobiety przez całe życie żegnają się z mi­

łością.

Teatr. Dzis w piątek z powodu przygotowań 
do krotochwlli ze śpiewami „Małżeństwo na próbę11 
nie ma przedstawienia W sobotę „Uriel Akosta11. 
W niedzielę po południu „Żyd  wieczny tułacz11, 
wieczorem „Małżeństwo na próbę11. W  poniedziałek 
jako w Wigilię Bożego Narodzenia nie będzie przed­
stawienia.

Panna Zofia Czaplińska powraca na nasza 
scenę. Dziś odbyła się czytana próba z komedyi 
Moliera p, t. „Szkoła kobiet11 w przekładzie Kazi­
mierza Zalewskiego. Jak to już donieśliśmy sezon 
operowy rozpocznie się dnia 15 stycznia. Zakon­
traktowani zostali pp. Julian Jeromin, Józef Szy­
mański, panna Carnioli; orkiestra wzmocniona zo­
stała kilku nowymi instrumentami i harfą. Odby­
wają się próby z „Manon11 Pucciniego. Projektowane, 
•są opery : „L a  Martire11 Samary, wystawiana z wiel- 
kiem powodzeniem w Medyolanie, „U padre11 Ga- 
steldona i „Yerbum nobile11 Moniuszki.

Do dzisiejszego'" numeru dołączamy katalog 
księgarni L. Zwoliuskiego i spółki w Krakowie

Literatura i Sztuka*
* „Ojciec11 —  dramat Strindberga. Z Paryża

piszą:
Antoine założył szkołę... Po „W olnym  teatrze-1, 

któremu w końcu zarzucać już zaczęto zbytni opor­
tunizm, zbytnie liczenie się z gustami swojej pu­
bliczności, niz to na teatr opozycyjny przystało, 
powstało kilka wolnych teatrów, które opozycyę 
teatralną dalej jeszcze posunęły, które bardziej jeszcze 
oryginalnych i niezwykłych zażądały uciech dla do­
borowego kółka swych abonentów, obejmując je  ha­
słem nie już realizmu, lecz „wyższej intellektual- 
ności11.

Z tych wolnych teatrów', dzielących dziś mię­
dzy siebie państwo Antoinea —  najpierwszo miejsce 
zajmują bez kwestyi d w a : teatr de ] ’0euvre i
teatr des Lettres. Gdy drugi trzyma się wię­
cej tradycji antoinowskieb, założyciele Oeuyre 
zaznajamiają publiczność paryską z wszystkiem, co 
tylko mogą znaleźć najdzikszego za granica i w 
przeszłości. W  pierwszym, przeszłym roku swojego 
istnienia, dali oni trzy sztuki Ibsena (między innemi 
„Budowniczego Solnessa11) Bjoernsona, Maurycego 
Beaubourg, Hauptmana, Rśgniera, Banga i innych, 
wreszcie „W ierzycieli11 Strindberga. • Sezon bieżący 
został rozpoczęty od sztuki - Forda, współczesnego 
Szekspira, tak brutalnej, że mi się nawet zbyt tru- 
dnem wydaje zdać, z uiej sprawę polskiej publiczno­
ści, a wczoraj odbyła się jeneralna próba „O jca11 
dramatu w trzech aktach Augusta Strindberga, któ­
rej dziś wieczorem będzie premiera dla nieuprzywi- 
lejowanej publiczności.

Sztuka skandynawskiego dramaturga poprze­
dzona była, jak to jest w Oeuvre zwyczajem, po­
gadanką p. Jerzego Vanor’a, w której starał się on 
scharakteryzować i porównać „trójcę skandynawską11 
Ibsena, Bjoemstjorno-Bjoemsona i Strindberga, a 
zarazem wytłumaczyć „mizogyiiię11, czyli nienawiść 
do kobiet, którą w tak gwałtowny sposób objawia 
zawsze i wszędzie ten ostatni. W  przeciwieństwie 
do wielkiego idealizatora kobiety, Ibsena, żądającego 
dla niej wszystkich praw w życiu, niedopuszczają- 
cego ze strony mężczyzny żadnych wymagań —  
Strindberg w  najgwałtowniejszy sposób występuje 
przeciw wszystkiemu, co zachwiało patryarchalne 
obyczaje małżeńskie. „Dawniej brało się poprostu 
żonę —- woła z goryczą ustami nieszczęśliwego ka­
pitana —  dziś bierze się jednocześnie kolegę, przy­
jaciela, współpracownika, Bóg wie kogo jeszcze, 
akcyonaryusza wielkiej entrepryzy społecznej11.

P. Jerzy Vanor powiada, że tej mizogynii 
Strindberga wina spada na wstrętne wysuszenie 
przedwczesne serc kobiecych w Skandynawii, na 
panowanie „niebieskich pończoch11, niszczące w za­
rodkach wszelką poezyę w przyszłych towarzyszkach 
życia. K obiety  skandynawskie—  to według Strind­
berga —  intellektualistki wyziębione, nieprzystępne 
dla uczuć szlachetnych, lubujące się w analizach, 
hypotekach i subtelnościach rozumowanych. Jedna 
z nich miała podobno obciąć prześliczne włosy, aby 
przekonać się, czy narzeczony kocha ją  —  nie dla 
jej piękności czasem? Sam Strindberg wycierpiał po­
dobno tortury moralne od swej pierwszej żony (nie 
przeszkodziło mu to ożenić się po raz drugi), to też 
we wszystkich swoich utwmrach przedstawił on ko­
bietę, jako coś pośredniego między zepsutem dziec­
kiem i upartym mężczyzną, obdarzył ją  skłonno­
ściami zbrodniczemi. Przyprawiło go to o taką nie- 
popularność w skobieconej Skandynawii, że ją  mu­
siał opuścić.



PRZEGLĄD z dnia 22 Grudnia 1894. 3
Dla szerszych kół czytelników, które nie znają 

mało u nas wogóle rozpowszechnionego autora, przy­
toczę treść „O jca“ , aby przekonać się mogli, w jak 
straszliwych barwach maluje Strindberg kobietę, ile

"jego obrazie jest prawdy życiowej, i dlaczego 
wzywa on mężczyznę do wyzwolenia się od tyranii 
kobiecej.

Kapitan, od lat 1G żonaty z siostrą pastora, 
Laurą, z którą się z początku bardzo kochali, ciągłą 
walką małżeńską doprowadzony już został do ostat­
niego stopnia zdenerwowania. Chciałby on usunąć 
z pod wpływów matczynych ukochana córeczkę 
Bertę, podlotka o czystych uczuciach, i posłać ją  na 
pensyę do swego przyjaciela, wytrawnego pedagoga, 
bo w domu matka robi z niej napuszoną sawantkę, 
a babka zawraca w głowinie spirytyzmem. Laura 
stawia silny opór projektowi m ęża; gdy zaś ten 
oświadcza, że do ojca należy prawo stanowienia 
o losie dziecka, prawo, kupione za cenę pracy na 
utrzymanie rodziny; żona chcąc coute que coułe 
zwyciężyć w walce, pyta ironicznie : czy aby pewny 
jesteś, że to twoje dziecko ? Tego ziarna, rzuconego 
na grunt podejrzliwości, zdenerwowania i goryczy, 
dość jest, aby wywołać obłęd, podsycany wciąż w y­
rafinowanymi manewrami Laury. Po jednej z rozmów 
kapitan rzuca zapaloną lampę na głowę L aury: w y­
starcza to, aby go uznano za furyata. I  tu prze­
wrotność lub nieświadomość kobieca pastwi się nad 
powalonym, zdeptanym mężczyzną: córka, łagodnie 
wyrzucając ojcu obejście się z matką, dolewa oliwy 
do ognia, mówiąc: „Chyba nie jesteś moim ojcem ?“ 
stara piastunka, mówiąc z nim, jak z dzieckiem, 
wśród pieszczot wkłada mu podstępnie —  choć z pła­
czem —  kaftan waryacki; żona przychodzi patrzeć 
na ostatnie porywy ubezwładnionego...

— Trudno opisać wrażenie, które ta sztuka w y­
wiera na widzów, stanowiących śmietankę inteli- 
gencyi paryskiej. Dreszcze wzruszenia i oburzenia 
kolejno przebiegają małą, elegancką salkę przy rue 
Blanche; zauważyłem, że nawet Sarcey w jednym 
z pierwszych rzędów nie spał, co z zasady czyni na 
przedstawieniach sztuk skandynawskich.

* Błysk słońca, powieść historyczna z czasów 
wojen Napoleona I, dla młodzieży, przez T, J. Ga- 
łęzowską. Z  rysunkami J, Krusz owakiego. Kraków. 
L. Zwoliński i 8p. 1895, Tyle już powieści i utwo­
rów poetycznych na tle czasów napoleońskich po­
wstawało i powstaje, a przecież temat ten nic na 
świeżości nie stracił. Tem pożądańszą więc tkankę 
stanowi on do opowiadania dla młodzieży, jak w ni­
niejszej powieści p. Gałęzowskiej. „B łysk słońoa“ 
zaleca się przedewszystkiem swym nastrojem patryo- 
t.yoznym,

Rozmaitości.
Przygoda sensacyjnego powieściopisarza.

Kiedy powiem, że się nazywam Samuel Chillip, to 
będziecie już państwo wiedzieć, ozem jestem. Tak, 
jestem autorem sławnym, autorem kryminalnej po- 
wieśći „Blaszka zatrutej w ody“ i wielu innych, peł­
nych krwi, utworów sensacyjnych. W  życiu pry- 
watnem jestem jednym z najłagodniejszych ludzi 
pod słońcem, muchy zabićbym nie mógł. Mieszkam 
wraz z rodziną w małym domku na przedmieściu 
Londynu. Pracuję nocami, kiedy żona i dzieci położą 
się już spać. Tak było też owego pamiętnego dnia,
0 którym chcę mówić.

Około pół do dziesiątej siedziałem już w mej 
pracowni i zajęty byłem pisaniem głównego roz­
działu najnowszej swojej powieści „Zemsta chemika'1. 
Dumny byłem z okropnej zbi odni, którą wymy­
śliłem dla głównej osoby mojej powieści. Straszliwy 
ten łotr skomponował pigułkę, która połknięta wy­
buchała we wnętrzu ofiary i rozrywała ją  w  kawa­
łeczki. Właśnie miałem zamiar przedstawić pełną 
grozy scenę, jak tę pigułkę zadano niewinnej ofierze... 
Czas płynął szybko i zdziwiłem się, słysząc, jak na 
pobliskiej - wieży kościelnej wybiła dwunasta... 
W chwilkę potem zapukano do mojej bramy.

Chociaż już nieraz szanownym czytelnikom 
krew ścinałem w żyłach mojemi powieściami, prze­
cież w tej chwili mnie samego dreszcz przeszedł. 
Nigdy przecież nie otrzymywałem odwiedzin w nocy. 
Ale może to był policjant, który chciał mi zwrócić 
na co uwagę. Uczucie trwogi rozprószyło się, w y­
szedłem —  mój pokój znajduje się w  parterze —
1 uchyliłem ostrożnie bramy.

—  Kto tam ?
—  Czy tu mieszka p. Samuel Chillip ? —  zapytał 

jakiś głos.
—  Ja właśnie jestem nim.
—  Czy mogę z panem chwilkę pomówić ?
—  O czem ? Kto pan jesteś ?

- Jestem obcym ; sprawy mojej nie mogę panu 
tu wyłożyć, a przecież jest ona ważna i nagła.

W szystko to powiedziano głosem tak łagodnym 
a w sposób tak uprzejmy, że wszelkie moje niedo­
wierzanie prysło. A  przecież ociągałem się jeszcze. 
Obcy był może żebrakiem. —  Ale on odgadł moje 
myśli.

—  Nie przyszedłem, aby żebrać, lub pana w ja ­
kikolwiek sposób niepokoić, mam panu powierzyć 
ważną wiadomość, która panu może się bardzo przy­
dać, a ja  muszę to teraz powiedzieć, bo potem by­
łoby już za późno.

Wpuściłem nieznajomego. Prosił, abym go przy­
ją ł w swojej pracowni, na co się zgodziłem. K ie­
dyśmy weszli do pokoju i światło lampy padło na 
niego, ujrzałem, że to był wysoki, silny mężczyzna, 
z ponurem spojrzeniem, strzępiastą brodą i w po­
darłem ubraniu. Poprosiłem go, aby usiadł, a sam 
usadowiłem się w fotelu przed biurkiem. Nieznajomy 
zdjął kapelusz i trzymał go w lewej ręce na kola­
nach, podczas gdy prawa ręka ukryta była w kie­
szeni surduta. Zdawało mi się, że ma mi on coś 
pokazać, ale on nie czynił tego. Z takim samym ła­
godnym, uprzejmym tonem, z jakim przemawiał przed 
bramą, zaczął rozm owę:

—  A więc to pan jesteś Samuelem Cliillipem ?
Skłoniłem się potakująco.

—  Autorem „Blaszki z zatrutą wodą“ i innych po­
wieści ?

—  Tak.
—  Kryminalnych powieści ?

Tak je  nazywają.
Co pan wie o zbrodni ?
To pytanie zdziwiło mnie. Raz, że było wogóle 

dziwnem powieściopisarza W takich wamnkach py­
tać o taką rzecz, powtóre że nie wiedziałem co 
mam odpowiedzieć.

—  Czy mogę wiedzieć— powiedziałem —  dlaczego 
pan mnie o to pyta ?

—  Bo chcę otrzymać pańską odpowiedź.
— Ależ w jakim celu ?
—  Zaraz się pan dowie.

Nieznajomy miał widocznie jakiś ukryty zamiar, 
nie chciałem go więc drażnić.

—  Interesuję się bardzo kryminalistyką   po­
wiedziałem —  i robiłem przez czytanie książek 
dzienników i w sali sądowej dokładne studya w'tym 
względzie. Otrzymuję też cenne M orm acye od łudzi 
którzy ze zbrodniarzami mieli styczność.

—  Ach, więc pan nic nie wiesz z własnego do­
świadczenia ?

Co pan pod tem rozumie ?
Naprzykład czy widział pan kiedy mordercę ?

~~ Tylko w więzieniu.
A  CZy 0hętnie widziałby pan mordercę ?

—  No —  odparłem z przymusowym śmiechem—  
„chętnie11 nie jest słowem właściwem. Ale gdybym 
się spotkał kiedy z takiem indywiduum, byłoby to 
dla mnie niewątpliwie interesującem.

—  Niewątpliwie —  powtórzył obcy, a po chwili 
dodał: —  Czy chciałbyś pan widzieć, jak się popeł­
nia morderstwo?

Zerwałem się z krzesła.
—  Na. Boga —  zawołałem —  stanowczo nie!
—  A przecież pan piszesz takie rzeczy.
—  To zupełnie co innego... Ale nie rozumiem 

celu pańskiego pytania. Kto pan jesteś?
—  .Testem mordercą.

Mój gość mówił to jak najspokojniejszym to­
nem, jak gdyby wspominał, że jest urzędnikiem ban­
kowym lub introligatorem.

—  Mordercą? —  zapytałem.
—  Na razie, tylko mordercą fn spe. Zamierzam 

dopiero popełnić morderstwo, a pan masz być świad­
kiem tego.

Rzuciłem spojrzenie pełne przerażenia na obce­
go, spotkałem się z jego dzikim wzrokiem i w tej 
chwili poznałem, że się znajduję w towarzystwie 

waryata.. Podniosłem się ku dzwonkowi, ale obcy 
położył mi lewą rękę na ramieniu i pchnął mnie 
napowrót na Krzesło. Prawą rękę wyjął z kieszeni i 
ujrzałem w niej przy świetle lampy nowy, wielki, 
błyszczący, ośmiostrzałowy rewolwer.

—  Ani słówka ! —  szepnął nieznajomy —  albo 
zginiesz natychmiast.

Nie potrzebuję dodawać, żem siedział nierucho­
my jak posąg marmurowy, tylko kurczowo ściskałem 
poręcze fotelu i z przerażeniem patrzałem na obce­
go, a zapewno nawet włosy mi na głowie dębem 
stanęły.

—  Nie zrobię panu nic złego —  mówił straszliwy 
człowiek —- chyba, że nie znajdę nikogo lepszego 
do zamordowania. Bo tej nocy muszę kogoś zabić, 
a pan musisz być przy tem. Musisz pan ze mną 
wyjść na ulicę i tak długo razem ze mną szukać, 
aż znajdziemy kogoś, co go się opłaci zabić. Przy 
tem nie śmiesz pan ani głosu wydać, inaczej wpa­
kuję panu kulę w głowę. Powtarzam to, bo właści­
wie nie mam zamiaru zabić autora tak licznych a 
wybornych powieści kryminalnych; wolałbym znaleść 
kogoś o jeszcze wyższem stanowisku społecżnem, a 
pańskiem zadaniem będzie opisać jak  najdokładniej 
morderstwo, któregoś pan był świadkiem naocznym. 
W eź pan kapelusz i płaszcz i chodź pan prędko ze 
mną. Proszę nie robić hałasu, bo strzelę.

Była to sytuacya tak straszna, jakiej w żadnym 
z moich romansów nie nakreśliłem. Ale cóż było ro­
b ić? Milcząc przygotowałem się do tej ekspedycyi. 
Towarzysz kazał mi iść przed sobą aż na ulicę, a 
potem zamknął pocicku bramę. Idąc przez nocną ci­
szę, obłąkany trzymał się ciągle trochę za mną z 
ręką w kieszeni. Czasami wskazywał mi drogę, którą 
pójść chciał, i tak ulica za ulicą doszliśmy do Hyde 
Parku. Przeszliśmy koło wielu polieyantów, ale ża­
den z nich nie zaczepił nas, a ja  nie odważyłem się 
■wezwać ich pomocy, nie mogłem ‘bowiem opędzić się 
myśli o rewolwerze.

Nagle zatrzymał się mój towarzysz i powie­
dział, jakby do siebie:

—  Członek królewskiej rodziny przydałby mi się 
bardzo.

Ucieszyłem się, usłyszawszy t o ; gdyż, jeśli on 
zamierzał tak znakomitą osobę zamordować, to mu­
siał się gorzko rozczarować. Ich królewskie wyso­
kości nie zwykły o drugiej nad ranem spacerować 
przed swoimi pałacami. Chodziliśmy więc między 
pałacami Buckingham, St.-James i Malborough house 
tam i napowrót, naturalnie bez skutku. Ani jednego 
księcia nie można było znaleść, a mój towarzysz był 
nieco rozczarowany.

—  lim  —  mruknął. —  Śpią. Chodźmy na Dow- 
ning Street!

Zamierzał widocznie dostać którego z ministrów 
w swe mordercze ręce, ale ani prezydent gabinetu, 
ani żaden z sekretarzy stanu nie myślał się o tej 
godzinie pokazywać na ulicy.

W aryat powiedział wtedy, że spróbuje z parla­
mentem. Struchlałem. Byliśmy właśnie w epoce dłu­
gich posiedzeń i mogło się zdarzyć, że członkowie 
izby gmin nie rozeszli się, i mogliśmy kogo z nich 
spotkać na ulicy. W  tej chwili, kiedym tak pomyślał, 
odezwał się mój towarzysz:

—  Ten właśnie wygląda mi tak, jakby był człon­
kiem izb}7 gmin... Stać, ani kroku więcej!

Lecz w tej chwili przyszła mi w pomoc moja 
przytomność umysłu.

—  Na Boga —  szepnąłem mu —  uważaj pan do­
brze, co pan robisz, zanim popełnisz straszną po­
myłkę. To nie jest deputowany. Znam go zwidzenia. 
To kupiec korzenny z Oxford Street.

—  Jesteś pan tego pewnym ?
—  Jak najpewniejszym.

W  tej oliwili przeszedł koło nas jakiś poważny 
jegomość, nie przeczuwając, co za niebezpieczeństwo 
go minęło.

Zbliżamy się do akademii, a mój „morderca 
in speu mruczał coś, że poprzestałby na którymś 
z członków tej instytueyi. Przechodząc koło teatru, 
poczuł apetyt na jakiego aktora sławnego, ale wszy­
scy oni już spali. Dalej i dalej prowadził mnie koło 
sądu, gdzie napróżno spodziewał się znaleść sędziego 
lub adwokata, jak koło katedry znów arcybiskupa, bi­
skupa lub kanonika jakiego, a ja  nie mogłem się 
powstrzymać, aby ukradkiem się nie uśmiechnąć z 
tego dziwnego pomysłu, aby kościelni dostojnicy o 
tej porze po ulicy chodzili. W reszcie znaleźliśmy się 
w samem sercu City. I tu byłem także spokojny, 
jeżeli mu zależało na znalezieniu którego z dyrekto­
rów bankowych lub potentatów giełdowych.

Znaleźliśmy się wpośród ulicy jak  wymarłej 
przed „Mansion Ilouse11. Mój towarzysz zatrzymał 
się i rzucił pożądliwy wzrok na rezydencyę lorda 
majora.

—  On nie wyjdzie! żaden z nich nie miałby do 
tego odwagi, nawet żaden z Aldormanów —  szepnął 
przez zaciśnięte zęby.

Potem postał chwilę zamyślony (czemuż nie­
zwykły wygląd nie zwrócił uwagi polieyantów ?) na­
gle dodał ku mojej wielkiej radości:

—- Sądzę, że tej nocy muszę dać spokój ; śpią już 
wszyscy, wszyscy. Wprawdzie mógłbym pierwszego 
lepszego przechodnia wybrać, ale to nie wystarcza...

—  No zresztą —  mówił dalej zwracając się ku 
mnie —  pan stanowisz dla mnie wcale dobry egzem­
plarz. Wprawdzie nie miałby kto dokładnie morder­
stwa opisać, ale pan jesteś sławny powieściopisarz, 
autor kryminalnych romansów. Toby było zajmu­
jące. Jak pan myślisz ?

—  To nie zła myśl —  odparłem —  ale sądzę, że 
może pan coś lepszego zrobić. Niech się pan nie 
spieszy. Wszędzie tu pełno dystyngowanych ludzi, 
ale nie o tak późnej godzinie. Proszę przyjść do 
mnie dziś wieczór trochę wcześniej, a o godzinie 10 
może się uda nam spotkać jakiegoś księcia krwi na­
wet. Znam ich prawie wszy3tkich i wyszukam pa­
nu którego z nich. Ale gdyby pan nie znalazł nic 
dobrego dla siebie, to naturalnie z przyjemnością 
służę panu sobą.

—• Dziękuję panu —  powiedział i po raz pierw­
szy wyciągnął ku mnie rękę —  to znakomity po­
mysł. A więc dziś wieczorem o 10. Do widzenia.

Nie chciałem wierzyć swoim oczom, kiedym 
widział, że ten straszny człowiek odchodzi i znika 
za węgłem sąsiedniej ulicy. Ale wnet opuściły mnie

siły, zachwiałem się i musiałem się oprzeć o latar­
nię uliczną, aby nie upaść. Policyant przystąpił 
ku mnie.

—  Trzymajcie go, trzymajcie! —  wołałem —  ma 
rewolwer, jest mordercą —  on —

Ale policyant nie zważał na moje przestrogi, 
wziął mnie pod ramię i powiedział.

—  Lepiejby pan zrobił i poszedł sobie do domu. 
Zabawił się pan widocznie do późna. Dorożka!

W pakował mnie do przejeżdżającej dorożki, 
zanotował sobie moje nazwisko i adres, a w chwilkę 
potem znajdowałem się w drodze do mego domu. 
Była już niemal G godzina, kiedym się znalazł u sie­
bie. Na szczęście nie słyszał nikt, kiedym się wśli­
znął do domu. Żona myślała, żem się zapracował 
do późna, a ja  jej nie wspomniałem o mojej przy­
godzie. Ale zamówiłem sobie dwóch dzielnych ajen­
tów policyjnych, którzy razem ze urną oczekiwali 
powtórnej wizyty waryata. Rodzina moja myślała, 
że agenci przyszli po to, aby mi dostarczyć mate- 
ryału do nowego mego romansu kryminalnego. Punkt
0 10 usłyszeliśmy ciężkie kroki na ulicy a potem 
pukanie do bramy.

—  Przyszedł —  szepnęliśmy.
Plan ułożyliśmy wyborny. Silniejszy z agen­

tów miał bramę otworzyć, a drugi miał się ukryć 
za jej skrzydłem. Moje stanowisko było na progu 
mojej pracowni, gdziem stał jako rezerwa. Agenci 
spisali się cudownie. Zaledwo uchylono bramy, usły­
szałem ciężki upadek, szamotanie się, przekleństwa
1 brzęk kajdanków zamykanych.

—  Wszystko w porządku —  rzekł jeden z agen­
tów —  mamy go i rewolwer.

Drugi agent przyprowadził schwytanego do 
mego pokoju.

—  Co w y do dyabła ze mną wyprawiacie osły ?—  
słyszałem groźny ryk wleczonego do pokoju. Ton je ­
go głosu zdziwił mnie. To nie był głos mordercy. 
Spojrzenie przekonało mnie, że agenci kogoś innego 
uwięzili.

—  H e j! —  zawołałem - to pomyłka. To nie 
waryat.

—  Co ja  waryat —  krzyczał schwytany —  to 
wy waryaci, a ja  jestem policyant!

Tak, to był policyant —■ i to nawet w uni­
formie... Przyszedł, aby mi powiedzieć, że waryat nie 
żyje. W parę minut po moim odjezdzie, zastrzelił 
się, a policyant, który mnie do dorożki wsadził, 
przypomniał sobie zaraz mnie. Przyszedł więc, aby 
się odemnie czegoś o samobójcy dowiedzieć. Udało 
mi się wnet go udobruchać i wnet potem śmiał się 
z pomyłki dwóch swoich kolegów, jak z dobrego 
figla. Opowiedziałem wszystko com wiedział o samo­
bójcy, alem uważał, że wszyscy trzej policyanci nie 
słuchali opowiadania z powagą, na jaką zasługiwało. 
Ta przygoda zniechęciła mnie do dotychczasowego 
mego zajęcia tak, że już od pewnego czasu, zamiast 
romansów kryminalnych, wziąłem się do pisania mo­
ralnych historyjek dla dzieci.

feęść ekonomiczna
Wiedeń 19 grudnia.

(Z.) Powoli zaczyna się giełda nasza oswa­
jać z możliwością ustąpienia p. Wekerlego. Jak­
kolwiek bowiem doniesienia dzisiejsze z Pesztu 
brzmiały kategorycznie, że p. Wekerle po to 
tylko jedzie dziś do Wiednia, aby wręczyć Ce­
sarzowi dymisyę całego gabinetu, na giełdzie 
nie wywołało to zniżki, gdy zaś w południe 
sygnalizowano z Berlina nadzwyczaj silną ten- 
dencyę targu tamtejsKego, wnet nastała i u nas 
kaussa. Nieraz już zdarzało się, że finansiści 
berlińscy mieli o wypadkach austriackich lepsze 
informacye, aniżeli tutejsi. Tak też było i dziś. 
W tamtejszych sferach finansowych opowiada­
no, że p. Wekerle nie myśli jeszcze wręczać 
prośby o dymisyę, i że w  każdym razie zała­
twienie przesilenia węgierskiego odłożone zo­
stanie aż po Nowym roku. Skutkiem tego sku­
pował dziś Berlin nasze kredyty, a kurs ich 
podniósł się o 2 zł- Napływ gotówki z Ber­
lina wywołał obniżenie się kursu monet zło­
tych. Także na targu rent panowała u nas bar­
dzo silna tendeneya. Po raz pierwszy wprowa­
dzono dziś na targ 3 ’ /uwe pryorytety upań­
stwowionego towarzystwa kolei lokalnych. Po­
pyt za tymi papierami był dziś znaczny i zam­
knięto je na 80•/„ a zatem o 10,0 po nad kurs 
emisyjny.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 398'— , węgierskie 491‘50, 

Anglobanki 180’— , Umony 312'— , Bankvereiny 
150'70, Landerbanki 279'25, Ludwiki 216'80, 
Czerniowieckie 291'—, Elbathale 273‘25, Renta 
papierowa 100' 10, srebrna 100'20, austryacka 
złota 124'30, 4 l)/0 austr. renta wal. kor. 99'70, 
węgierska złota 124'0o. 49/, węgierska renta 
wal. kor. 98'20, dukat 5’87J 20-frankówka 9‘88— , 
marki 12'17, ruble 1 '33 V,.

Wiedeń 19 grudnia. Spirytus 15"70— 15'90.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedeń 21 grudnia. (Rada państwa). Na 

wczorajszym posiedzeniu uchwaliła Izba w 3 
czytaniu ustawę o odpoczynku niedzielnym i 
przyjęła wszystkie rezolucye proponowane przez 
kom isyę, tudzież rezolucyę p. Adamka, doty­
czącą odpoczynku niedzielnego urzędników pry­
watnych i sług. Na końcu posiedzenia wniósł 
p. Lueger nagły wniosek, w którym żądał, aże­
by Izba wyraziła rządowi naganę z powodu nie­
prawidłowego awansu i powołania do służby 
państwowej krewnych ministra Madeyskiego, 
a mianowicie zięcia jego, radzey Dunajewskie­
go , którego powołano do ministerstwa, i kuzy­
na ministra dra Ignacego Rosnera, którego za­
mianowano wicesekretarzem w ministerstwie 
oświaty. Motywując nagłość swego wniosku, — 
rzekł L ueger, że w całym stanie urzędniczym 
podobne nadzwyczajne wsuwania na wyższe po­
sady urzędników z poza właściwego grona robi 
bardzo złe wrażenie i zniechęca ludzi do służ­
by, gdyż przez to udaremnia się, a co najmniej 
opóźnia się prawidłowy awans urzędników.

Prezes gabinetu ks. W i n d i s c h g r a e t z  
oświadczył, że rząd jest wprawdzie opowie- 
dzialnym za to, ażeby każdy urzędnik jak 
najsumienniej i jak najgorliwiej wykonywał 
tę gałąź służby Najjaśniejszego Pana, która 
mu zostaje poruczona, wszelako wybór osób, 
które postawić należy na tem lub owem stano­
wisku jest wyłącznem prawem władzy wyko­
nawczej i rząd nie może zezwolić na to, aże­
by parlament wdzierał się w to prawo. R o­
zumie się samo przez się, że jeżeli w  tej izbie 
padną niesłuszne zarzuty przeciw urzędni­
kom, które mogą im zaszkodzić, to każdy mi­
nister ma prawo sprostować takie zarzuty, zre­
sztą wiadomo powszechnie, że nasze ustawy 
konstytucyjne oznaczają trybunał, przed któ- 
tym minister ma się usprawiedliwić w razie, 
gdy zarzucają mu naruszenie ustaw. „W  tym 
wypadku — rzekł ks. Windischgraetz — ani 
ja, ani też cały rząd, nie mamy nie przeciw 
uchwaleniu nagłości wniosku p. Luegera, mam

jednak nadzieję, że izba w poczuciu powagi 
należnej władzy, sam wniosek odrzuci". Hu­
czne oklaski).

Izba uchwaliła nagłość wniosku, poezem 
p. L u e g e r  motywował go i rzekł, że obowiąz­
kiem ministra jest wyjaśnić zupełnie tę spra­
wę. Minister, uprawiający taki nepotyzm, nie 
jest godzien być ministrem w Austryi. P. Ma- 
deyski nie na to został ministrem, aby zaopa­
trywał swych krewnych w posady, lecz na to, 
ażeby dobrze załatwiał sprawy oświecenia pu­
blicznego. P. V  a s z a t y  rzekł, że o ile mu się 
zdaje, p. Madeyski jeszcze teraz jest członkiem 
rady zawiadowczej dwóch instytueyi. Minister 
B a c q u e h e m  zaprzeczył stanowczo, jakoby p. 
Madeyski należał do rady zawiadowczej jakie­
gokolwiek towarzystwa. AVystarczy wziąć do 
ręki pierwszy lepszy kalendarz, aby się o tem 
przekonać. W  dalszym toku wykazywał mini­
ster, żenieuzasadnione są napaści na ministra Ma­
deyskiego z powodu nominacyi Dunajewskiego 
i Rosnera. Co się tyczy Rosnera, to mógł on 
zostać wicesekretarzem w ministerstwie, gdyż 
policzono mu lata służby, spędzonej w sądo­
wnictwie i w adwokaturze.

Nieprawdą jest jakoby Rosner był spo­
krewniony lub spowinowacony z ministrem 
Madeyskim, gdyż żona Rosnera nie jest sio­
strzenicą ministra, lecz siostrzenicą teściowej 
córki ministra. (Oklaski i wesołość w Izbie 1 
na ławie ministrów). Takiego stopnia pokre­
wieństwa nie zna ani kodeks cywilny, ani też 
w mowie {potocznej nie nazywa się to ani po­
krewieństwem ani powinowactwem. Także za­
rzut odnoszący się do radcy Dunajewskiego 
jest zupełnie bezpodstawny. Dunajewskiego po­
wołano do ministerstwa handlu na propozycyę 
namiestnictwa galicyjskiego, a to dlatego, że 
obeznany jest dobrze ze stosunkami galicyj­
skimi, a także agendy ministerstwa handlu nie 
są mu obce, gdyż przed 10 laty służył w tem 
ministerstwie. Wszelako powołanie jego do W ie­
dnia nie oznacza żadnej zmiany ani w randze, 
którą p. Dunajewski piastuje, ani też w jego 
poborach służbowych. Minister prosi w końcu 
Izbę o odrzucenie wniosku p. Luegera, (Hu­
czne oklaski. Ministrowi gratulują).

P. D e y m  z lewicy postawił wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem p. Luegera. P. L u e g e r  zarzucił mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, że nie dał odpos 
wiedzi na pytanie, ilu urzędników przeskoczył 
w awansie p. Dunajewski. W ypadek z Rosne­
rem musiał wywołać ostrą krytykę, gdyż jestto 
rażący przykład protekcyi. Nawet ze słów mi­
nistra wynika, że żona Rosnera nie jest ni- 
czem innem, jak tylko kuzynką zięcia ministra 
oświaty. Minister spraw wewnętrznych starał 
się przedstawić ten stopień pokrewieństwa z hu­
morystycznej strony, wszelako takie sprawy po­
winno się traktować poważnie.

W  głosowaniu uchwaliła Izba ogromną 
większością przejść do porządku dziennego nad 
wnioskiem p. Luegera. Prezydent Cłilumecky 
zamykając posiedzenie oświadczył, że nie może 
dziś jescze oznaczyć terminu następnego posie­
dzenia i życzył wszystkim posłom wesołych 
świąt.

Wiedeń 21 grudnia. Wekerle był wczoraj 
po południu na audyencyi u Cesarza. Po tej 
audyencyi konferował Wekerle długo z mini­
strami Andrassym i Lukacsem, następnie od­
była się długa konferencja w sprawie upań­
stwowienia kolei południowej, w której wzięli 
udział ministrowie Plener, Wurmbrand i W e­
kerle i Lukaes. W ieczorem przybył tu wę­
gierski minister rolnictwa hr. Festetics. W ę­
gierscy ministrowie zabawią tu do dziś po po­
łudniu.

Cesarz udaje się jutro na zamek Lichten- 
egg do swej córki, gdzie przepędzi święta Bo­
żego narodzenia, a po świętach pojedzie do Pe­
sztu, ażeby obecnością swą przyczynić się do 
wyjaśnienia sytuacyi politycznej i powziąć sta­
nowczą decyzyę.

Sofia 21 grudnia. Radosławów otrzymał 
misyę utworzenia nowego gabinetu.

Wielki Warazdyn 21 grudnia, Dyrektor 
młyna parowego w Latzló, nazwiskiem Szilagyi, 
zastrzelił się. Przy skontrum kasy tego przed­
siębiorstwa okazały się ogromne nadużycia, 
skutkiem czego uwięziono naczelnego buchal­
tera, który przyznał się, że puścił za 130.000 
zł. w obieg weksli z firmą tego młyna, a kwot 
pobranych za nie nie zapisał do książek.

Paryż 21 grudnia. Parlament 293 głosami 
przeciw 174, uchwalił przyznać matce zmarłe­
go prezydenta izby Burdeau dożywotnią pen­
syę roczną 3000 franków, a wdowie po nim 
pensyę roczną 9000 franków. W  razie śmierci 
wdowy ś. p. Budeau, przechodzi ta pensya na 
jego dzieci.

Sofia 21 grudnia. Radosławów złożył 
misyą utworzenia gabinetu. Próbowano złożyć 
gabinet z Radosławowistów i Cankowistów, 
wszelako próba ta nie powiodła się, gdyż mi­
nister wojny7 Petrow pod żadnym warunkiem 
nie chciał przyjąć teki w gabinecie, w któ- 
rymby się znajdowali Cankowiści. Książę po­
lecił obecnie Stoiłowowi złożyć gabinet.

Specjalista chorób kobiecych i akutzer

Dr. B O G U M IŁ Z A W A D I L
jeK undaryngz szpitala  po* szp^h»t^i>

C lłk a r i »  k lia ic t  prof. M adurowicza w  K rakow ie i p#of. 
* y ż e w ic z a w » L ło w i»  ord  3 — 5 pop. ul. C horał-^yen a 13

Zakład hydropatyczny i pansyonat

Dra A. Majewskiego
L w ó - w  

otwarty jest przez całą zimę.

ś v i. .  ■
de>»r bankow y i kantor

we Luc&i* ullo* Jagielieńss* 1. 8. 
kbpn je f eprssedaje irazelkle p ip lc r i  

wartościowe 1 m onet; po najdokłaJnJeJ 
tern  k u n ie  dzienuym.

do ciągnienia 2 Stycznia 1895 na Losy kradytow* 
po 5 i l  50 ct wraz te  u im p lem . (R ów na wygrana 
koron S O W .t t O O l n a  L o g y r »g J a c y i Dunaju (D on iu -egu  
1'rangs-Loae) po 4 zlr. e n  ze stunplem . G łów na wy 
grana koron  1 6 C P O O O  oraz prom esy do ci%gni«aia 5 
stycznia 1895 na 3"|, L osy  aratr. i*k (. krad. ziem . z r. 
It8 9  so  1 i ł .  75 ct wraz ze ste nplttn G tjw n * w y g ra at 

koron  1 6 0 . 4 ) 1 0 0  
■Przy tem ó wieniach x p row iacy i u p ra n a  ais o J u  t 

c ien ie  20 c t  c a  porter yum .

Be-L Ł*S»ieai*. 1S5S,

& U 6 U ST  S G H E L L IN B E R G  i
Dom bś-slarsł ijseztor. wymiany su Irtrawfe aha 

AareS# L u f iw - e  L i
k fcfu je i ip rzeda j*  W fzelirt pa w;*y w artostiaw *.

do ciągnienia dnia 2 ztyesnia 1895 
na losy kredytowe po 5 50 wraz ze stemplem do cig- 
gnienia 5 styczn ia , 1895 po zl. 1.75 wraz ze stem 

plem.

Uprassamy sian . k lientów  o w c z t u e  zam ó­
w ien i’ , gdyż na k ilka  dni przed c iąg n ien i*a  z ps 
wodn w yczerpania tspasu  nie m oglibyśm y słożyś .

eiiii!!yjłH ij!aainumm.|aiminianiiwyw»»aiieei.w ______
HOTEL IMPERIAL.

K R Z Y S Z T O F  J A N 0 W 1 C Z
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3
Przyjechali dnia 20 grudnia. A . lir. Dziedu- 

szycki z Izydorówki. K . J. hr. Tarnowski z Rosyi. 
A. hr. Szeptycki z Przyłbic. A. Jordan z W ięcko­
wie. A. Muller z Pasieczny. S. Kossuth i J. dr. 
Bett z Krakowa. P. Rozwadowski z Żółkwi. K . L i­
piński z Sanoka. J. Bloch z Wiednia. B. Hoszowski
z Czeremchowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Za ocalenie życia mej żony przez zręczną 

operat yę i niestrudzoną piolęgnacyę podczas 
jej słabości pozwalam sobie na tej drodze zło­
żyć wielmożnemu Panu dr. Stanisławowi Kwiat- 
kiewiczowi w dowód mej dozgonnej wdzięczno­
ści płynące z głębi serca „Bóg zapłać11.

Kleinberg"

'W tzcch nauk lakarakich

Dr JB M ADEYSKI
b. elew-asystent Ula lekar, nsiwers. Jagi.lońskiego

lakarz chorób wewnętrznych
m its ik a  obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyaujg od g. 3 - 6  

Telefon W cukierni Wgo F. Grorsa w parterae,

L w ó w  dnia 21 grudnia (Z Izby handlowej’).
A k o y e  za sztukę: K olej gal. K arola 1 udwika 200 

zł. m. k. 215 50 do 218-50, K olej Lwowsko-Czem .-Jasska 
po 200 zł. w. a. 290.00 do 293'00, Banku hypotecznego po 
200 zl. w. a. 440.— do 450.— .

[ l i s t y  s r .a s t a w n e  za 100 zł..- Banku pipot galic. 
5 proc. los. w  40 lat. 10 110  do 1 0 180 , 5 proc. z 10 proc, 
prem. ll*0'00 do 110 70, 4 i p ó l proc. los. w  50 lat. 100.—  
100*70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'2 > do 
100.90, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 96'50 do 97'20, 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I  em isya) 98 '—  do 98'70, 
4 proc. los. w 41 i pól latach 97 40 do 98 T 0 , 4 proc. los.

Wiedeń 20 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 397'25, węgierskie kredyty 499'50, an- 
lilobank 180.— , bankverein 151.20, unionbank 
312.25, landerbank 279.00, staatsbahny 393.25, 
lombardy 106.00, elbetliale ‘273'75, akcye tyto­
niowe 232'— , rima 274'— , alpiny 103.— , renta 
majowa 100.10, węg. renta złota 124.15, austr. 
renta koronna 99.90, losy tureckie 71.00, węg. 
renta koronna 98'25, marki J60.91, ruble 133.50.

Wiedeń 21 grudnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 397.75, kred. węg. — , Anglobanki 
180.50, Uniony — .— , Bankvereiny — .— , Lan­
derbanki 279.40, Akcye tytoń. 232.— , Staats­
bahny 393'50, Lornb. (z kup.) 106.25, Elbethale 
— .— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4°/0 kor. 
— .— , Renta węgierska złota 4°/„ — .— , Alpiny 
— , Marki 60.87, Losy tureckie — .— .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środkow oeuropejsk i, wcześniejszy od lw ow skiego 

o 36 minut.

O d c h o d z ą  d i :
Pociągi

nos n ie c n e osobo* e

K rakow a,W iednia W ro­
cław ia , Berlina . 

W arszaw y . . . .  
Chabówki (Zakopanego) 
d a  Tarnów  lub Rzeszów 
Chabówki przez R ze­

szów lub Przem yśl . 
Chabówki przez Stryi . 
Muszyny - K rynicy, Ż e ­

giestowa przez T ar­
nów lub Rzeszów  . 

M uszyny.Krynicy, Zeg.
przez Tarnów  

M.-Kr. Ź eg  przez Stryj 
M ezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i T a m ot rz. 
Podw. i Brod. z dw. gł, 

,  « Z Podz.
S n cza w y ............................
Czortkowa przez Halicz 
Hnsiatyna przez H alicz 
Slobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .  
Berhometu, Czudyna , 
Radowiec . . . .  
Ki mpo l nng n. . . .
S o k a l a ............................
B e ł ż c a ............................
Borysławia przaz Stryj 
Ław ocznego, M unkacza 
Szereucz M iskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisław ow a, D oliny, 

Bolechow a prze* Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P n yeh odzą  z :
K rakow a (B erlin a ,W ro­

cławia, W iedn ia ) . . 
W arszawy . . . .  
Chabówki (Z akop .) przez 

Przem, Kzesz. lnb T ani. 
Chabówki przez Rzeszów  

lub Tarnów  . .
Chabówki przez Stryj . 
M uszyny-K rynicy, Ż e ­
giestowa przez Tarnów  

M usz.-Kryn. Zeg. przez 
Rzeszów lub  Tarnów  . 

M ezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i T am obrz. 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów  Podz.
S u cza w y ............................
Ki mpo l nng n. . . .  
R adowiec . . . .  
Berhom etu i Czudyna . 
N ow osielicy . . .
S lobody rung. K opalni 
Husiatyn* przez H a licz  
Czortkowa przez Halir.*. 
B orysław ia przez Stryj
B ełżca ....................
Sokala , ! . .
Ł aw ocznego (P esztu , 

M isk,, Sz. M unk.) Chyr. 
i  Staniał, przez Stryj 

Stryja i Skolego . . 
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj

2 2 4

6.08
6'22
6-15

6 1 5

6 1 5
6'15
6 1 5
6 1 5

lO lO
10*10

ieio

1010

10-10
2 ‘44
2 3 6

2 32 

2'82

212
1-58
0 4 0
9 40
9 4 0
9 4 0
9 4 0
9-40
9 - 4 0

B'25 
5'25

5 26

6-25

9 * 9
9*18

4-50
4-50

10-35

-  10.85
9 60 7 - 1 0

4-50

4*50
9-41 

10 04 
1016

1016

10.15

9-20 
9-20 

5 ‘40

5*40

9-00
9-00

8-84

9-00

9-10
8-45
7-37
7.87 
7-87

7.87 

7.37 

2-02 

7-48

8-34
* • 4 7

2-02

7 1 0

1080
10-47

2-65
2-65

2 6 6  
«*45

9-50

9-50 
9  60 
8-05

6 1 0

6*55 
0 55

6 5 5

10-30
10 30  
10-30 
1030
10-30

7 - 1 0

7 - 1 0

9*00
9 0 0

61 0
5 4 5

5 1 9
12-27

12-27
1*10

4-46
4-45

1*10

9-00

6 - 3 5

6-35

* 3 5

Jednolity dług ILństwa nad paril 
4( jo węgierska Renta koronowa 97 i

Dwega: Godziny drnkowsze grube mi liczbami os 
ezajl porę noczą od 6 wieczorem do godz- 6 a  69 rz 

W biorza infonzacyjani c, k. auatr. kolei paasti 
*yoh we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel Impari 
jest aprzedaś biletów strefowych, okręieyoh, dowoleie ess 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów ja: 
w formacie kieszonkowym. Informaoye w sprawach ts 
łowy oh i pnewozowyek.

Galicyjskie listy zastawne są obec­
nie nadzwyczaj tanie, wskutek czego polecamy za­
mianę jako nadzwyoząj korzystną.

SO KAL A  L 1L 1LN
D o s x l  b a n k o w y  i  i c a n t o r  w y m . i a 123.3 r .

Zlooenie e prowinoyi oskateouuamy bezzwłocznie bez doUozeoiz prowizyj-



PRZEGLĄD z Juia 22 grudnia 1894.

Poleca się handel wui S c 3 -c L i^ x v Ł l - le x s . w e  L w o w i e
numiit MóOHOŚil

Z  powodu rwini* ia bandtj .u p t ł i t a  
J U lP t ie d a i  tt iie j cen  f* b r jM  

n y c h  wjzystkłun artyktłów znajdujaeycn 
n f jandlu galanieryjnyw L n u  a a  
W ł o d k a  w* Lwonie ulica Halicka 1. 4

s 'm  6 — ?

n a j l e p s z y c h  chemicuii* zLadanycl. 
10C0 ygaritowcch tutak ^mperia." 90 ct. 
CH/OO ‘ranko. Fabryka Piątkcwrhiej Lwó*
Pańska 3- .‘ 314 6 — 1

O dzna. in n e  m eda lam i urebr* 
n ym  1 b rą zow y m  anakond ta

Tuiki meklejuae
S .  W .  N i e m o j o w s K i e g o

, dc nabycia w wszystkich fcai.dL.oh 
i trafikach. Fabryka : L „ó *  Skarb- 
ko daka 15 (dom v,'asny,. Sdl.py w tienil 
Lwi _ Ttltrąłffa 3, .jagiellońska 6. 
Kraków sukiennice 28. ZLcania ia_iąj- 
ścow e od krotnie. Odepr;edąiącym rabat.

la  a a  e t  k i  ... n a r z ę d z i a m i  p o  >1 
i, 5 ,  O 7 ,  S  i  1 0  j a k o  n a j p r a k  

t e ,  z n ie  js z e  p o d a r c i  n a  
g w i a z d k ę  p o i e c a  P io tr  C h r z ą  
a t o w s k i  h a n d ;  1 ż e la z n y  w e  L w o  
w ie  p la c  I L a p l t o ln y  1  ( n a p r z e  
e łw  M a t e d r y ) .

L m b i y o l o g i a  czyli nauka o powsta- 
-n iu  człow ieka zawierająca ciekawe ob ja­

śnienia i cenne .ady  dla dorosłych, poleca 
ksiegai ma A ltenberga we Lwowie. Cena 
50 ct. Recepis 15 ct. Opaska 5 ct.

3 6 7 2 J 3 -8

u g z a m i  n o w a n a  akuszerka przyj­
m uje Panie na nikt i m ieszkanie ulica 
śnieżna 1. 6 . obok  kościo ła  Benedyktynek

-3 7 0 0  1 - 3

W i n a  roznoroane, mar* i caer- 
wona, wytrawa*, w u  ze,-iuj*vł n» 90 
ecen s t y r y j s k i e  łagodne, .jło  

w*, w smaku z_akomite, iitr 45. D a l -  
m .  i j  iM ld e  ei*r .nc, ełudiMTO- 
■derpkaw* , tzeci niedokrewności, 
wzmacniające iułądek, w aikatka nie­
zawodne, hutelk. 65. poleca handel 
win i ielikate-ór 31. J  I I  t 8  I  
wa Lwowie ióg Prą erowekit i Ka/;- 
miertos »«iąj. Zlecśpia z j>jo%jiifiyj 
oprcjiam " ajrychlej ze względu na 
mrozy.

Jedyna książka
do

auki
Pieczenia Ciast Świąteeznyeti

Florentyny i Wandy 
wyszła z druku

obejm uje:
W yborn e, w ypróbow ane Przepisy n a : 

Strucle parzone, maślane, doskonałe 
do katuj, zawijane z makiem t 
z masą migdałową i t. p.

Placki, lorty, Mazurki 
Wszelkie lekkie lorty  
Ciasta deserowe — Sławne Pierniki 
Najrozmaitsze przysmaki do Kawy, 

Herbaty i Czekolady 
Sposób robienia prześlicznych Lu­

krów do ubierania Oiast 
Pączki — Faforki 
Niezwykle dobry thleb do Herbaty.

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem  poczt. E 5 S  ct. 

uskutecznia przesyłkę fr a n c o
Drukarnia nar. W. Manieckiego 

Lw ów  —  Kopernura 7,

Ł Y Ż V . l  EaKfaks, Mer- 
kur, Jackson, Heynes Cotum- 
bus_ Rex jOresdeikKi w d o ­
borowych gatunkach, i»ko 8f  * 
cyalnośó od lat 2 5  po etnac* 

konhureiiryiny^b. 
W y r o b y  n o ż o w i  ic z e  a fa­
bryki swoich kmwnycb w Aagi i 
G .° Hid*a z Sou, wyk m  za 
stjpstwo w Au, Lwi: No|J atol wr 

korhtnnt, Uiytwy xn»Vo*it* po zł- 2 do 
3 ÓC i t. p. poleca

A N T O N I  r l A L S K i
handel żrluzay 

L w ó w  <siac M a r j i c k i  1 9 .
bioo. 1-15.

J S i
j A j f

lubliur i fcSotSfl. .
„ w* Lwewle jI. Mazi io.i
^  poleca swój sogato ar 

ąkłaa wyre
aofe, ' 

i .teaóssfoń
'3»Sa£4s*ł1*’fm i

•,s?9«S > s łjc ..................■ ■

S t r o ic ie ,!  f n r t e i - .a n .  przyjmuje 
zamówieniu Lwów Szymona 2 Porowski.

3671 2— 2
W l ^ i u i j a  illusirowany

K A l F N n A f ł 7  p^smimy galijski
*  mny i ki< Oru.owj
■i nabycia we wjzystkich księgarnizch. 
k O n Z u le  męskie, kołnierzyki, man- 

ku t j , ' ehusteuzL, umleBnuy, skarpetki 
aajtauę' a Pawła Langnera Lwów Ha­
licka 15. 3318 4-4

F o r t e p ia n y ,  pianina, harmonium, 
w szelkie mstruinenca m echaniczne (aristo­
ny etc.) i  muzyczne. Na raty. Stanisiaw 
H orszoflski, lw ó w , Karma L udw ika 3. 
Cmudki gratis. 3625 3 — 5

- A g e n c i  do zu era n .a  ogłoszeń  do wy 
robionego wydawnictwa, zechcą się zgła­
szać na jR, (Jhjrążczyzny Nr. 18 w towa­
rzystw ie asekuracyjnym  „G izella* od  3— 6.

„ h o t e l  6 i r i i i "  ’
U  10 Ulca frybonalska we Lwowie p» 
lec:' ridne ele faa-ko unądzent pokojs 
„oedirno od o ir  c i .  i yiej za dobę 
wraa i poe 'ielą Wiaena reattcracya t  
mięjecn. usługi jtk nąjso_raana9jSM.

J ż a w a i e r s h i e  frontowe umeblowane 
dwa pok oje , z  jirzedpokojem , Teatralna 5 
za 25 zł. nad K ropiow skim  et M atlesem.

3598 2 - 6

j l ę * e » y - 5 j i t t  w ieku 'la t  10, kawaler, 
szlachcic, znający dobrze język i, szczeg ó l­
nie niem iecki, o chlubnych świadectwach, 
“ oszuku je posady zarządcy, sekretarza, ka- 
. yera, kcntrolora rachmistrza lub wszyst­
kie te zajęcia w jedn ej osobie. Łaskawt 
wezwania pod literą l i .  L  post rost. Sąez

3695 1—o
A a L C Z j C . t l k a  posiadająca d ip iom  

wyższą m uzykę, język i francuski i nie­
m iecki z  KonwtTsaeyą poszukuje un je- 
nzczenm. Zgłoszen ia  N auczycielka o . .re­
stante Lwów. 1— 5

i* .  - a  p ięknych koni ciemno gniadycii 
na 5 i 6 róku, dobrze utrzymanych, u jeż­
dżonych i zdrow ych, blisko ltł miary Jo 
sprzedania. 1 istoszowa, poczta Ryglice
stacya Tuchó , . __________ 3094 1— 3

m i  10 rosłych, silnych, dobieranych 
maści, m łodych, dobrze u jeżdżonych  w za 
przęgn do sprzedania na m iejscu w Bere- 
zow icy  m ałej, stacya kolei liłu b oczek  w iel­
ki, poczta lwanczany Z a izad  dóDr

3593 1— 2
I t z j  i l  i l e  od  L w o w a , przy gościńcu 

pod m ulikowem , je s . sekeya lasu, w której 
mieści się 1 1 0 / dębów i 636 sosen do 
do sprzedania. W iadom ość pod Nr. 38 Or­
miańska 11 piętro. 3630 5 - 7

i k Ig icn n  a o pomatańeze manda­
rynek 1.80. Jan i  1.70. (Jattawia 1.517. Cy­
tryny 1.40, romidory 2.40, kala liorj l.ou ,
k » z y k  kalafj irów Lo— 2 j  o lbrzym 1 "h  sztuk
Inco Tryjest 3 złr. 0 Łólny cennik franko, 
poleca  n,dward K aczorow ski, ir iest.

3c60 4 4
B r i i ś l l c r i i e  drzewo bukow e, dobrej 

m iarj suche i zdrowe, grube łupy, jeden  
®ąf 14.60 poleca L eonard  Soleck i ul. Ba- 
♦orego 1 2. 3755 3— 7

PIASTY
m u t o m i b y  g a c tu fo R  k a r t  t u  p r t  
Uu ył Ido/ko oskiego, błrdzo pleń 
i  , i  tawieri |oy od 2Su/0 d 
25&°/0 skrobi, sprsedaje folwarl- 
I,wierdfci po 2 zł 30 ot. z wor 

k i^ m  'ooo staoya Mośoiska w  j e ­
sieni, lub 3 z ł . 20 ot. na wiosnę.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
lófcr rvierdza p. Ohorosmoa dl'- 

kąd sapas wystaroiy.

p £ R F U l l ¥

!!z  białych fio łkow i!
wynalazku

J a n a  I h n a t o w ie z a
we L w o w ie

flakonik I złr.
Sklepy własne ul. Kopernika I. 3.

Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czerniowce, Rynek I. 2.

Na
m a

H8Ś & Gwiazdkę

mm
dla dzieci!

figurki i zwierzątka 
poret łanowe, terwisiki do 

herbaty i stołowe w kartonach 
lalki, pływaki, kulki, trąbki 
z wierszykami i wisie innych 
drobiazgów ładnych i tanich

K azim ierz

L E  W IC  K I
Lwów.

S U

J i r ń j p ,  o i  JnztiLępStf  o j ó l L  

goii_

N a  G w i a z d k ę  P a iw ą t i c i  z  W y s t a w y  k r a j i iw s ^
A lm m  T i i jk o w  \Yyj£*wy form at D X 15 cen tym . 20 ilistrasyj *}. 3 . O gólpy  
w id .k  z p erka  K iliu .k ie ja , d łu gość 1 m i .  15 c i.u i w >pr» eie alba noite j 
i ł .  3 .50. W idok i  p i - o j  vV"yst! wy, jed n olity  o b r .z e k  6 il c e it im e t ió w  d iu g i 
ooe jm a ją cy  od  s ł o t n e j  brera pałacu sztuki, pa vilun m izita  L w ów  z, branżo" 
L u m  ittateiai, P aw if—  ir d u tS it  iry , paw non ok oci rurki, w  a j  z ubydw em a 
pew iło  i im ; Lr. Poto :kich ty lk o  i ł .  1. P ojedyncza  p jr i l o u y  ferm ai d u jy  » ł. 
1 .6 j, P ojedyncze „a w  Inny form at gabinetow y cc- 5 >, h zy s  i M ie­
czem  iiustrecye Juhaszą Kossak-,, wydanie dużo i la iu  icyj 12, z ł. 8 . Jem  to 

resóL. nakładu, ja ~  d łu g o  zi pas nin w ielk i starczy .
OpcJkowanie dolicza lię 40 ct. Z araau iać proszę w prost a  p o w y iiz o j f rm y.

3b60 3 -  4

Z dniem 1 stycznia 1895bum

t y g r o d - T J i i i s :  s a t y  r y c s r . o - p o l l t y c z n y
zaczyna rocznik drugi

Z a g io b a  w ychodzi co sobotę.
Wa, unki prenumei a ty :

W  m iejscu :
. 6 zł. —  ct.

. . . 3 ,  -  „
. 1

Caiorocznie
P ółrocznie
Kwartalnie
M iesięcznic

6 zł.
3 „ 
1 „

50 ct.

i  *63 
65 „

Na prow incyi:
Całorocznie 
P ółroczn ie  

50 „  K w artalnie
50 „  M iesięcznie

I T i i m R i  p o j e c a . 37-A c .L j3 r  Ł o s L J t - u . j e _ l S  o e a m td iT T -.
Cena a n on sów : 5 ct za irierz }ictitowy.

Prenum erować i.iożna w A J  mi uis trący i „Z a g łob y " , u lica  T rzeciego M aja 1. 21 we 
L w ow ie, we w szystkich księgarniaah, ajencyach dzienników i we wszystkich urzędach pocz­
towych.

L isty  i pieniądza należy przesyłać p odauresrm : K r d k k c y a  I  1  ( I m i n i t i t r A -  
c y a  „ Z a g ło b y "  u ń c a  T r z e c i e g o  Ukaja 1 S I.

L w ó w

Grand Hotel
obok Kasy oszczędności,''- 

położenie
najpiękniejsze

Hotel pierwszorzędny.
E lektryczne oświetlenie, winda osobowa.

Z n akom ita  usłnga. P ok o je  oci 80 ct.
K orytarze i kiaika schodowa ogrzana.

3703 1—

f l t w a  l i ^ t
do n aszych  S zan ow n ych  P T .k u n d m an ów r

we Lwowie i na prowincyi.
Niżej wymienione towary po zadziwiająco tanich 

cenach s:ę sprzedają jak długo zapas starczy.

Odpowieanie na podarki na Gwiazdkę 
i Nowy Rok 

Kilkaset zirękawków, cjsp^k i kołnierzyków 
dli pal i dileci a 1-20, 1'i f ,  2 z ł , » tir. i wyżej

Kll',a z et bluzek barchanowych fl nelowyc 1 i 
jedwabnych ua j, i*ń i zimę 1'60, 2 złr,, 2*60, S, 
4, 5, 6 złr i wyżej,

Kilka sęl halek v~ orkowych, flanelowych i 
SURiu ayeh 2 25 i 3 słr.

2 , "00  Lnustek „Himalaya* najwiękase 1 7o, 2,
2 - 6 3 5.0 i wyżej.

Osobny od<>iat ki.loszy dla mjź izyzn, dam i 
dzleu.

Konfekcya dla d-iewczątek i chłopczyków.
2 000 -ak-taeic dla ddeci na jesień i zimę , ja­

ko! .1 ubioi. .i dla chłopczyków 1 80, 2 60 i .. yz»j. 
600 modnych płac-ooyków na jesień i zimę

3-ćO, 4 60, 5-60, 6 1 wyżej.
Szczególne nowości 

wstąiki, Koronki, w^alki, kcpeluBie d .ssklt i dzie­
ci ■ j , ręka./łcaki giace, chiński-., wcłjiam, jedwab­
ne, chustki, ponczocny purason do deszczu, bltue 
jedwabne i wełniane, “zlafroki, parasole do deszczu, 
bit * jedwabne i wflfiifane, izlafroki, kaatjumy i 
neghć 1 n a d * iz łv  właśnie w * wiiUiaj ilości i uzu- 

peł liają się codziennie.
Oddział dla firaneki dywanów, kap 

i koców.
Szczególni* tanio 1X60 nakrycia na itoiy a 

76 c t , ', 50, 2 złr., 2-50 I wyżoj.
2.000 1 u Ł.ycia na łóżki 2 złr., 2*50, 8-60 i

wyżoj
Kllkt set garniturów składających się z dwócn

Zarządl Magazynu „hu Louvre“

kap ra łóżka . jednej na stół, wasystkio trzy sztu­
ki razen 4 60, 5-50, 6 50, 8 złr 1 wyżej.

z.uOC jz tu k  30 . tyrr „T u n isów *" .Bagdad® ,,Tra 
p iz p u t “ i „Sm yrna* w e w szystk ich  k o lorach  a 76 
c t „  1 złr. M O , 2, 2-EO 1 w yiej

500 par fi.ansk Boronkc^ysh »k adających „ię 
z dwócn części, c-iła para 1 Sb. 1-Ł0, 2 zł. i wyżi'

200 kołder w».ow»n;r.i z wełnianego atłasu 
we wezyaiLlch koioract 6.76, 6-75, te samy z ma 
terjkłu ‘ .reckiego 3 76, 4-25.

600 Tocyhów ,Flenellet“ i J” .era 2 mitry dłu­
gie 3 8 60, 4-50, E 75 i wyżej.

600 dywaników przed 1 na łóżko 1-50 1 2 zł 
te same .t  jyżor 3 2-60, 3 złr. i 4 złr.

800 dywanc r (.-łonowych i kościelnych przed 
ołtarz* 3 mir. długie, ituyżun* 21 zł.

400 dy„anów na aciane w ue.eni perskie w 
kwiaty lub wizerunki po 3 75, 4, 6 , 6 , 6 50 i ł : ,  i 
ryże

500 s tuk dywanów iż  do 8 metry długości 
8 zł., 4, 6 i wyżej.

Kilka set deres do podróży 8 50, 5 złr. s imi­
tacji skór ty fnsich 7-£C nłi 1 wyżej.

Dery na konie 1-20, 1-69, 2 słr i wyżej.
Oaobny oddsiai n?awdziwych dy sanów .per­

skich* i , jmyrneńsklcŁ - u  salonowych wielLoś- 
ciach, ba, dzo piękne ci.śkio portiery, wielki wybór 
fLaneji koronkrwych.

Brzedmicty do dekoracji, skóry a igórc wa, »kó- 
choa/DKi Lmolsnm i kokosom i ceratyry kozie, 

w! stoły.

Cenniki na żadania gratis I franko.
Zamówienia z prowincyi ułatwia 

mienDiej i jdk najrychlej.
we Lwowie, plac Kapitulny

siy nąjar- 
3218

> a  ś w i ę t a
'  polecaih

iVINA ŁudŁomice tylko ubłu- 
-'ilne węgierskie, austryaekie, reń­
skie i francuskie.

WÓDKI i ’ rozolisy hrabiego 
Druhu j owskieg o z Izdebnika i 
Gdańskie likiery krajewe i zagrt 
niczne.

K' jMIAK francuski wyśn ^enity. 
RUM bremski wyśmianity. 
PIWO pilzneńskie, flaszka 18 ct. 
P i A ¥ 0  z browaru iflein? faszka 

S ct. -
P oleca jąc się łaskawym rozmazom ózan. 

P. T.- Publiczności ki*eślę się z pełnym  
szacunkiem

Leonard .Solecki
  _  L w ów  ul. Batorego 1. 2.

P o i ł  g w a r a n c j ą

Prawdziwy „Odol“
poleca

Alojzy HiiDner
Lwów, Rynek 38. 

Odsprzedającym rabat.

SKŁAD FABRYCZNY
o. ke ,.-zyw. u b ry l'

ć w ^ l a i t o w e j

w  B t R N D O R F

l a c z y n l s
i  J e i e r o w e

:m srebra chinekiago i alpaU

ń  e ck e n n e  ■ snyańwgr l L d r  
b pswęareniem cłBgolekjiąj tnrałnwi

poleca

C. k uliriStiini listku

W, BILIŃSKI
we Lwoi aiua Hetmańska ą 2

Ces. król. uprz.

RAFINERjA SPIKYfUSU, F4BRYKA IZOlItSffW
likierom 1 mm

Jl. A. L a; z  jw sk -t^ i

< j t  '» '9  i a Ł 5 d j ® t  ^  !
poleca

R ^ięgarnia S e y la n h a  i Clzuj ko w o l e g o
w e L w ow ie, Ityne>[ 1. 24.

A  o n  j ś c i  l i t e r a c k i e .  A ) L la  m ałych dzieci
0  J  > n k u  w  ■ d n t n n i h u .  L zięciom  opow iedziała M arya K onopn icka z 12 

skrumuliiohrafowanemi rycinam i w ozd. karton, oprawie 2'40.
K ó t y  I jp. ł o p o t j ,  prześliczna książka obrazkowa dla m ałych  dzieci z licz- 

nemi obrazkami i wierszykam i w ozdobnej okładce kolor. 35 ct.
• * 0 0  u A i b z k ó w  ł  d o m u  i  d n u i u  z  pula i lasu dla dzieci opisał Or. 

Ot. (A. Opman) zlr. 4  80.
B ) dla starszych dziec-

C h a t k a  p o d  J a s r m  opc ,viadanie, wierszy 1 komedyjka dia m łodociannego 
w ieku z rycinami W ydał Stefan (ięharslu, opr. 1 '4U, w ozdobnej opr. 2 .1 0 .

I s k i e r k i  K rótkie powiastki i baji ;zki dla m łodszej dziatwy, napisała M . J 
Żelefaka z 8 rycinami 1.10

IV  „ 7*i H 6  w i t ś n  i c y  2-j obrazków z m łodości sław nych ludzi w  Polsce. 
Z  pism  najlepszych autorów wybrał W ład. B ełza  z 10 ilustracyam i w karton, opra­
w ie złr. 1 .2o. , . . . .

Z a m k i  i  k o ś c i o ł y  opowieści Listuryczne dla m łodzieży przez W ła d . Z a ­
w adzkiego z  ilu-.sracyami J. Kossaka ,1 karton, oprawie 120 .

O) dla dorastające! młodzieży i d la  osób starszych.
A t i a i t ł a  czyli przygody m łoaego chłopca na w yspie tajem niczej, opow iedzia­

ne w listach. W yczyta1.! przez drobnowidz i przepisała Z o fia  Urbanowska w ozdob- 
K ej karton, oprawie 3.Ó0. . , , ,

1  i C K b w e  «>r > r a * y  z  życia ludów, upisał j .  I op law ski z 12 tablicam i k o- 
lorowanem i i 12 rysunkam i Leutem anna w ozdobnej arion, opraw ie^j. J4.
I U r n  U l u 1 opowiadanie ą dni m essyiaszowych przez r e w . W allace , tłum a­
czenie z Angielskiego 2 tom y w opr wie krrtonow ej 1.80.

S ś » i - y a . i «  !«'(«■ 64  ó i i i n u  1* l u i i u s .  L egendy o M atce B o-
kioj. W ydanie ozdobione 12 heliograwiuram i oraz drzeworytam i podłu g  obrazów  P io- 

stiy Staehiewieza w bardzo ozdubnej opraw ie zlr. 1 1 .
T oż samo w większym  form acie na zbytkowym  papierze (ćd ition  de luxej zł. 17.
K sięgarnia posiada bardzo ie lk i w yl1 >r książek dla m łodzieży, ja k  również 

i dzieła ozaobue stosow ne na poda, k’ dla osób dorosłych w poiskim , francuskim  i 
innych językach. N a żądanie w ysyła katalogi odv/rotną pocztą i flanko. 3  67 3 — 4 1

c. i k. nadw. dostawcy we Lwowie 
poleca

8 P E G Y A Ł Y
N A L E W K I

("W butelkach jah o Dok 
iiustrowane) 

R ata fia  (likier) 
Jarzębiak  . 
Jarzębinka  
R creniów ka  
L ikier dereniow y . 
Tam ówfca  
Owoce suszone - 
W inogrona
R om urańc o we snórki 
Cytrynowe skórki . 
Pom arańczow a gorzka  
W iśniowa słodka

P o c z ł a  2  f 3 , - o s z U f  —  5  k g .

stanik
‘ I, but.
sir. ct. | ct

1 10 n o
9 0 uC

1 10 65
90 5 0

| 10 05
9 0 50
90 5 0

1 10 65
90 50
9 0 50
90 50

1 10 65

M a k s  W i k s e l
ul. Krakowska 14 — we LwowU —  ulica Ormiańska 5

poi eca

naturalne i z dobroci swej ogólnie słynące

węgierskie, au st-yjackie, hiszpańskie, francuskie, reńsk ie etc 
oraz prawdziwy francuski koniak Kuracyjny, syrmslą śliwowicy 

jako też likiery, rozolisy Krajowe i zagraniczne.
W fao SM* 10 Te hldle 1 cserw one po 40 ct. za litr i wyżej.

Handel wina otwarty BEZ PRZERW Y w p:wnicach 1 
restauracyi.

Wysyłka na prowincyę w beczułkach począwszy od 5 kilo.
3662 2 — 3

{Lwów i.npTeaaa).

W y c i ą g  z  r e a o i k a  H a n d lu

LE ONA RDA  ftOŁECsMEGO
oa.1 .  E s t o i e g r c ,  X. 2 . - w e  L w o w i e ,  ,

B l ^ d a R I  n  słodkich wybieranych® 
M i g a a ł ó w  „  bardzo ładnych

1 klg. 
1 i  
1 »
1 »
T o
1 ,
1 „
1 .
1 .
1 »
1 .
1 .

1 »
1 ,

1 »
1 „
1 »

B o d i y ^ i  h  Sułtanskich bez pestek 
l i o d e y i i c j . .  elume duże z pestkam i 
R d l l z y n c k  czarnych drobnych 
n i s l L i e l i  m arokańskich deserowych 
l a k i e m  aleksi naryjskich  do ciast 

U a k t e l i  califat do ciast Si* sułtanskich deserow ych 
J ‘ S  s u ł .  do ciast bardzo ładnych 
f i g  n ł  w iankowych 
Orzechów tureck ich  całych 
O r z e s z k ó w  „ łyszczonych 
O r z e c h  6  *  w łookich łuszczonych 
j& i i in s —£ bośniacki 
J B o w i d c ł  oośniackich słodkich 
C y K a - t j  dużej bardzo pięknej 
A r u n c i  i  d iobnej czyli cykatki 
a i i  i d u  krajow ego lepszego ja k  węgier 
J e d e n  e ł o i n .  konfitur wszelkie smak"
J o d u j*  B i r ą n z c k  wanilii baruzo pteanej
r ó l  Herbaty „M ela n ge  d i  Lonclon" „  u „  -
r ń ito i-  b r r i n ^ k i  znakouiity, W ó d i i  Ruzolisy * lik .ery  l ir . DrohOjOwskiego 

t, L debu il-a  i  Gdańsku Koni 1 trańcuski i węgierski i V i u t -  węgierskie au otryack i, 
francuskie i reńsk e za p e»n ia ją , że mam tylko naturalne.

Mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną P. T Publiczność, że wszystkie towa^j 
sprowadzam  tylko od  F irm  renom owanych w najlepszej ja k ośc i a przy w ielkim  obro ­
cie mam m ożność kupowania tylko za gotówkę, dla tęgo  jod yn ie  dostaję sam amej, 
przezco m ogę ta /ow e  sprzedawać po niskich cenach L zię iu ją u  Szanownej P T . P u ­
bliczności za dotychczasowe łaskawe p op a .cie  —  ■ polecam  się i nadal łaskaw ym  
rozkazom  Z  pełnym  szacunkiem

36 u ; 6 - 5    Leonard Solecki.________________

s l ł a n o e  i l r o z i l / i  T la iu n e r a
bez domieszki krochmalą, zupełnie czyste, niezawodne w rozczynie.

Główny skład dla Galicyi w handlu

Ł a s k a w e  z l e c e n i a  o d w u t n ^  p o c z t ę  3 5 5 7  2 - 2

1 złr. 12 ct.
-  84 „
52 i 68 z

-  80 .  -  48 ,
1 złr. 80 „

—  68 „
-  64 . 

1 8 29 „ 
~  68 „
-  30 ,
-  40 „-  86 „

1 n
—  30 ,  

- -  30 »
1 .  60 „
1 .  isj ,

-  6 4  „
— 50 ,
-  20 ,

3 „  —

„H s li f» x “  dobre para słr, 1-25.
2. stal wcmi nożami p złr. lAJ. 

Llalltsxu z ize.oki-m,' nożami p. zł. 8-26 
a alif1'. ni lowane dobre p. zł. 8. 

„Hadtas niKtowaae s ®*.osien. nożuni 
para zł. 6.

„ i l .u fa x  i aysi^mu .Jacksua  H */u#a* p 
l i  4-j0.

„ jłi«lax* aamskie uienikluw, p. ł ' 6(1. 
„Lolitaz damski* jiiklo »sne p. zł, 3, 
„M i. iu ‘  aloo „Helv*ti*“ p- ał. 2-80. 
,Murkur* albo ,J*iv*tia damski e niklo­

wane 1 szaro/i»ma f  ożs ml r. Ł. 6.
,J. kson „Hcynes-' niklował.,* p. sł. 3-60 
uyżwy ze’ sza*, s rzemjraami p. ct. 90 

poleca
I  l o t *  C h ir«ą 8 tó «r m k j/ 

handel żeim,nj w* Lwc *is plac SapituL 
ny 1 (naprzeciw Katedry.

Za do-Aojał1- wyrób po ecoucu łyżew 
Soję zupeł-% gwaruacyę, 3473 2 2

J P o d a r k i

II Na Gwiazdę I Nowy Rok II

Książki un RibożeństwL
Książki do nabożeństwa 
Albumy na fotografia 
ińtni", n kr 
Ramy i ramb
Obra«y 1 obtn*si na kilendij 
ModaUki tirehrna i z . yi łe 
Rokańoe, W.crażyki Krzyżyki 
c» laty noworoczne 
NuWcśoi w papiarroh iiatowyoh 

poleca nąjtaai*j

H i u c e i i t y  H u c z a b m s k i
Lwów, ulica Karola Ludwii-c’ 3.

3622 8 —8

*m m

<£z  O o a a c L
D o m  r ń ł o i e  i y  w  r o k u  1 8 5 0 .

ę p i a i d k c  L ą  P s » ^ u x  &  O .  E C p n d r a t o j f f i f ^ B
Fiancya w  O o s jn a c *  Friincyi

Pr»^dz!wy Cor.'ac francuski wypróbowany i nagrodsoLy u s -  
d a le m  z t c t r m  na WyStżśęia 1 rowFkięj, .oprezentowasy w* 

własnym pswHpnfe

B t l T B Ł M A
Jedv»* polska firms we Francyi w samym Ooha cu pnsiada 
whlU* aptuy etaryoh kr-acyjny h mmiakór' i takowe noleoa

Wę uwc »ie eprsedają pp. Karol Bay«r, Jan Bodnar, Larol 
bałłaban, Józef Brz*j lna._ Itanlsław Lach* wics, tatrs.«w Mai - 
kkawici, Hot -y Mayer, Z] _ uBB Hacker L' u a SoleaŁ, B °1 
zc M e  sapasy Ł-" uakc w, ra -egc zakupili o.ąję i ia Hf1* 
drie pp J. Stachic* fc® sałac. utsion, placn Ma^yacL i wiw- 
wióriki, aptekarz ulica Halle.’* ; ora« wszystkie r»JoafiiW»B* 
fcandl* .  prowiwjt A u  j u t .  C h ® r - ,<* jeew’*!*? *»-

Gdpywieazi{,lny redaktor: L u d w i k  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej- Z drakariu nar, W. jfianieckiego. Zai<.ąaza W. Bodak


